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CEOS RADOMSZCZAŃSKI 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK 1 (V)* 


Ciężka, niepowetowana stra 

ta dosięgła międzynarodowy: 
ruch robotn czy. Umart Ge- 
orgi Dymitrow, wierny syn 
bu!garskiej £ międzynarodo 
wej k'asy robotniczej, n'e- 
ugęty, n'eustraszony bojo- 
wnik o sprawę ludu pracu- 
jącego, o sprawę  Socjaliz- 
mu. Śmerć wyrwała z sze- 
regów walczącego proleta- 
riatu w 'elkiego rewolucjoni 
stę, wiernego uczn'a Lenina 
i Stal na, działacza, którego 
życe i walką stały się wzo- 
rem dla milionów robotni- 
ków na całym św'ec'e. 

Syn robotnika wyrosły w 
rodzinie o rewolucyjnych 
tradycjach, Georgi $ 
trow od najwcześniejszej 
mlodoścj wstąpił na drogę 
walki o wyzwolenie klasy 
rohotniczej i całego narodu 
z kajdan kapitalizmu. 

Walka ta wypełniła całe 
jego życe. Dymitrow był 
jednym z organizatorów ru- 
chu zawodowego w Bułgarii’ 
i jednym z twórców rewolu 
cyjnej partii marksistow- 
skej w swoim kraju. 

N eugięcie walczył on ca- 
łe swe życie o wpojenie ru 
chow? robotniczemu swego 
kraju i innych krajów zasad 
marks'zmu - leninizmu. W) 
walce przeciwko oportuniz- 
mow” i reformizmowi, w nie 
ubłaganej walce przeciwko 
imper'aizmowi i faszyzmo- 
w stał się Georgi Dymitrow 
jednym z czołowych działa- 
czy międzynarodowego ru- 
chu robotn'czego. — Był lón 
człowiekiem i działaczem 
wielkiej miary, Skupił on w 
sobie najwybitniejsze cechy 
i wartości niestrudzonego 


ge 
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działacza robotniczego, pło- 
miennego publicysty, nie- 
ustraszonego wodza wiel- 
kich akcji masowych, try- 
buna ludu i mądrego, prze- 
nikliwego męża stanu. 

Dymitrow zdobył sobie 
miłość į głębokie uznan e mi 
lionów ludzi swą n'eugiętą 
i nieustraszoną bohaterska 
postawą w  czas'e Procesu 
Lipskiego. Mając przez cały 
czas procesu katowsk' topór 
nad głową Dymitrow nie- 
ustraszen'e demaskował zbro 
dn'e, kłamstwa į fałszerstwa 
faszyzmu. Cały świat z po- 
dziwem przyglądał się boha 
terskiej walce, którą toczył 
2 faszyzmem rewolucjonista 
proletar'ąck: Georgi Dym'- 
trow. 

I imię jego stało się wów* 
czas symbolem i sztandarem, 
który jednoczył wszystk'ch 
uczciwych ludzi na św'ecie 
do walki z hitlerowskim bar 
barzyństwem. 

W aureoli bohatera Pro- 
cesu Lipskiego staje Dym'- 
trow w pierwszych szere- 
gach ludów walczących z fa- 
szyzmem i wojną o zjedno- 
czenie sił postępu i demo- 
kraci’. 


GEORGI DYMITROW NIE ŻYJE 


mówił wówczas Dymitrow — 
jest najbardziej reakcyjną 
formą faszyzmu. Podnosi on 
bandytyzm, prowokacje i ty 
ranię nad klasą robotn'czą 
i rewolucyjnymi elementa- 
mi chłopstwa, drobnomiesz- 
czaństwa i intel'gencji do go 
dności systemu rządzenia... 
Faszyzm niemiecki to zaci- 
śnęty kułak międzynarodo- 
wej kontrrewolucji, to głó- 
wny podżegacz do wojny im 
perialistycznej i inicjator 
wyprawy krzyżowej prze” 
cwko Związkowi Radziec- 
kiemu, wielkiej ojczyźnie 
mas pracujących całego świa 
ta”, 

Dymitrow był uosobien'em 
ludowego patriotyzmu i pro 
letariackiego internacjona- 
l zmu. Kochał on swój kraj 
i widział jego przyszłośt w 
ścisłej nierozerwalnej współ 
pracy ze Związkiem Radz e-| 
ckim i wszystkimi siłami po 
koju i postępu. 

„Probierzem szczerości i 
uczciwości każdego działa- 
cza robotn'czego, każdej par 
tą i organizacji mas pracu- 
jących, każdego demokraty, 
jest jego stosunek do wielkie 


W walee o chleb 


Trzeci tydzień strajkują 


robotnicy portów włoskich 


BZYM (PAP). W portach 
Genui į Neapolu rozpoczął się 
trzeci tydzień strajku, Maryna. 
rze przeciwstawiają s'ę próbum 
oficerów wyprowadzenia stat- 
ków do portów nie dotkniętych 


strajkiem. Armatorzy grożą, że 
w razie dalszego trwania straj 


go kraju Socjalizmu* — mó 
‘1 Dym'trow. 


|ku zaangażują nowe załogi. 

| Napięta sytuacja panuje także 
|wśród urzędników skarbowych 
|związek zawodowy urzędników 
|skarbowych zapowiada strajk 
w razie niepowodzenia rozmów 
ja poprawie warunków płacy i 
| pracy. 


Genealogio zdro duy narodowej 
— rn owe 


flaniehny szlak oenerowskich hojówek 


yślenickiego do rrzedpokoiu Gestapo 


— od pogromu m 
WARSZAWA (PAP) 
skarżonego Doboszyńskiego oraż 


Działalność prohitlerowska 0, 
zwiążanych z nim kół i grup 


przed wojną, jak również skutki i dalszy ciąg tej działalności 
w okresie okupacji — omówione zostały w obszernych zezna. 


niach, które składali w 10. dniu 


JAN GARNCAROZYK oraz literat krakowski 


POLEWKRA. 


Świadek Garncarczyk, dzia. 
łacz organizacji młodzieżowych 
„Wieść i „Znicz“; który pra- 
cował w okresie przedwojen. 
nym na terenie powiatu myśle- 
nickiego, podkreślił, że w po- 
wiecie tym istniał silny ruch 
lewicowy — robotniczy i chłop. 
ski, Ohok tego — zeznaje świa 
dek — istniał ruch endeckt, 
którego szefem był osk, Dobo. 
szyński i który propagandę 0- 
pierał przede wszystkim na 
antysemickich broszurach i na, 
pisach na murach. 


Bojówki Doboszyńskiego urzą 
dzały poza tym często napady 
na robotników į chłopów, Tak 
np. w 1934 r. w czasie obchodu 
l.majowego oddział narodów. 
ców pod dowództwem niejakie 
go Muchy jak się później 
okazało, bliskiego współwrnecw 
nika Doboszyńskiego — napadł 
ma opochód, obrzucając go ka. 
mieniami, Policja granatową 
przyglądała się temu zupelnie 
obojętnie. jednak gdy zaczęli] 
śmy się bronić, skutecznie od, 
Pierając napastników, policja 
rozdzieliła nas kordonem, Po. 
jówki te niejednokrctnie napa. 
dały na wiece ludowa, zwłasz- 
em młodzieży „Wiciowejć w 
Sułkowicach i na innych tere- 
nach powiatu myślenickiego. 


rozprawy: działacz ludowy pos, 
pcs ADAM 


Wzmagająca się nędza i bez. 
robocie doprowadzały ludncść 
na terenie powiatu do stanu 
wrzenia, Władze staraly się roz 
ładować te nastroje i to wrze. 
nie skierowane przeciw admini 
stracji sanacyjnej, która gnębi- 
ła ludność więzieniem i prześla 
dowaniami Według powszech. 
nej opinii marsz na Myślenice, 
zminscenizowany przez Doboszyń 
skiego, był tego rodzaju próbą 
wyładowania nastrojów 1 skie. 
rowania ich na tory demonstra 
cji antysemicko-endeckiej pod 
pozorem akcji przeciwko sana. 
cji miała to być walka przeciw. 
fremtowi ludowemu, Chłopi jed. 
nak nie poszli za Doboszyń-| 
skim. Popara go tylka pewna 
część drobnomieszeznństwa. 

Tmdzie Doboszyńskiego na te 
renie Myślenie rozwinęli szcze 
gólną nktywność w okresie oku 
Wspomniany jnż Muelin 
wszedł później w skład NSZ i 
starał się za wszelką cenę wy- 
śledzić akcję lewicowego ruchn 
nn terenie powiatu, 

Na terenie gminy Sułkowice! 
istniał wywiad NSZ. który „roz 
pracowywał'*  lewicowrów, a 
przede wszystkim komunistów. 
W wyniku tego w lipeu 1943 
roku przyjechały oddziały nie 


mieckie na „pacyfika w 


czasie której zginęło 32 męż, 
czyzn i dwie kobiety, przewa 
nie człmkowie AL i BCh. 


AK w Myślenicach współpra 


vi tapowcem  nazwi. 
skiem Drochender w okresie 
1943.44 r. Przedwojenny współ 


pracownik Doboszyńskiego Mu. 
cha współpracował ściśle z ge- 
stapowcom Ruppem, znanym z 
terenu Lwowa. W ręku tych 
dwóch gestapoweów skupiała 
się cała akcja przeciwko komu 
mistom i działaczom lewicy. 


Współpraca NSZ z Niemcami 
nie ograniczała się do sporzą. 
dzania list „podejrzanych“ o 
Irwieowość, podawano Niemcom 
nieraz miejsca postoju oddzia. 
łów partyzanckich t sztabu AT. 


„Muszę oświadczyć — stwier 
dea świadek Garnearezyk — 
nasza partyzancka Armia Ta 
dowa musiała na tym terenie 
poświęcić dużo sił w obronie 
przed NSZ. Mnusieligmy sią 
przenosić z lasu do lasu, z bun 
kru do bunkro, gdyż byliśmy 
ustawicznie śledzeni 1 tropieni. 

„Prawie wszyscy wychowanko 
wie Doboszyńskiego x naszego 
terenu — oświndeza ‘w konklu- 

poseł Garnearczyk — znale 
źli się po wyzwoleniu w ban. 
dach lub zbiegli wraz z banda. 
mi NSZ za granicę. 

Następnie zeznaje świadek Po 
lewka Adam, literat z Krakowa, 
Świadek / Polewka pracowni 
przed wojną na terenie powiatu 
myślenickiego z ramienia Komu 
nistycznej Partii Polski. 


KICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 
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Temu stanowisku dał onj 
najlepszy wyraz, gdy po wyj 


zwolen'u jego kraju przez ar 
mię radziecką stanął na cze- 
le rządu Ludowej Republi- 
ki Bułgarskiej, prowadząc 
swą ojczyznę do Socjaliz- 
mu, * 

Dymitrow był szczerym i 
serdecznym przyjacielem na 
szego narodu i położył ogro 
mne zasługi w dziele zacie- 


śnien'a współpracy między || 


Polską i Bułgar 4. 


Naród polski łączy się 


dziś z narodem bułgarskim || 


i z ludźmi pracy na całym 


świecie w uczuciu głębokie- || 


go żalu z powodu utraty Ge- 
orgi Dymitrowa. Imię jego i 
dzieła żyć będą w pamięci 
ludzi walczących o pokój, 
wolność i Socjalizm, 


MOSKWA, (PAP). 


Komitet Centralny 


Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bol- 
szewików) i Rada Ministrów ZSRR wydały ko- 


munikat treści następuj. 


„Komitet Centralny 
strów ZSRR z głębokim 


ącej: 
WKP (b) i Rada Mini- 
żalem zawiadamiają, że 


2 lipca o godzinie 9 min. 35 po długotrwałej 1 


ciężkiej chorobie (wątroba, cukrzyca) zmarł w 


sanatorium „Barwicha” 


przewodniczący Rady 


Republiki Ludowo-Demokratycznej, 


pod Moskwą, wybitny 


działacz międzynarodowego ruchu robotniczego, 


Ministrów Bułgarskiej 
sekretarz 


generalny Komitetu Centralnego Bułgarskiej 


Partii Komunistycznej, 
Georgi Michajłowicz D; 


nasz towarzysz i brat, 
jymitrow'*, 


Masy pracujące świata 


z'ednoczone w Światowej Federacji Zw. Zawodowych 


unieszkodliwią agentów imperializmu w łonie ruchu robotniczego 


(Z referatu tow. Kużniecowa na Kongresie SFZZ) 


MEDIOLAN (PAP). W dal- 
szym ciągu 
Światowej 7; 
ków Zawodowych, przewodni 
ctwo objął delegat niemiecki 
Warnke. 

Przed południem wygłosił | 
referat na temat ogólnej po- 
lityki oraz działalności Świa- 
towej Federacji Związków Za 
wodowych w obronie jedno- 
ści ruchu zawodowego pokoju 
i demokratycznych praw za- 
wodowych przewodniczący de 
legacji radzieckiej Kuźniecow, 
któremu Kongres urządził ży. 
wiołową* owację. Referat zo- 
stał wysłuchany z niesłabną- 
cym zainteresowaniem. 

Delegat radziecki daje ana- 
lizę okresu historycznego, w 


którym została stworzona 
Światowa Federacja Związ- 
ków Zawodowych. Powołana 


do życia ma na celu zjedno- 
czenie mas _ pracujących 
całego świata w walce o trwa 
ły pokój, o podnoszenie dobro 
bytu robotników. o prawa i 
wolności demokratyczne. W 
roku 1945 po zwyciestwie nad 
faszyzmem narody żywiły głę 
boką nadzieję, że nastał czas 
trwałego pokoju, 

Na czele obrońców pokoju 
znajduje się Związek Radziec 
ki, który odegrał decydującą 
rolę w  zdruzgotaniu faszy- 
zmu, znajdują się kraje demo 
kracj: ludowej, które wstąpi- 
ły na drogę budownictwa 50- 
cjalistycznego, narody kolo- 
nialne i półkolonialne, bronią 
ce zwycięsko swej niezależna 
ści narodowej, 

STALIN PRZEPOWIE- 
DZIAŁ FIASKO POLITYKI 
PODŻEGACZY WOJENNYCH 
I SŁOWA TE ZISZCZAJĄ 
SIĘ. 

„Zdaniem naszym — mówił 
Kużniecow, przechodząc do 
konkluzji swego referatu, — 
zadania SFZZ w walce o po- 
kój, o prawa i wolności demo 
kratyczne pracujących są na- 


stępujące: 

| Federacja 1 jej organy 
powinny jeszcze ener 
czniej demaskować pod 
czy wojennych i ich agentów 
w ruchu robotniczym oraz 
walczyć o wciągnięcie wszyst 
kich pracujących do powsze- 
chnego ruchu ludowego w o- 
bronie pokoju | wolność: de- 
mokratycznej, W krajach mar 
shallowskich głównym hasłem 
powinna być walka prze 
ko ingerencji zagranicznych 
monopoli, walka o ocalenie ga 
łęzi przemysłu narodowego 


Marshalla, przeciwko prze- 
kształceniu krajów podległych 
w bazy wojenno - strategicz- 
ne, przeciwko włączeniu ich 
w agresywny blok północno - 
atlantycki. Winna to być wal 
koo wolność : podniesienie p3 
ziomu życia pracujących. W 
krajach kolonialnych i podle- 
głych walka o pokój łączy się 
z-walką przeciwko uciskowi 
kolonialnemu : dyskryminacji 
rasowej z walką o nierAdle- 
głość narodową i o współpra- 
cę krajów, znajdujących się 
pod jarzmem  imperialistów 
własnej burżuazj: i kliki feo- 
dalnej, o żywotne interesy go 
spodarcze pracowników. W 
Stanach Zjednoczonych i Wiel 
kiej Brytanii masy pracujące 
walczą z wyścigiem zbrojeń 1 
ofensywą monopoli na po- 
ziom życia mas ludowych i ich 
wolności demokratyczne, Wal 
czą one przeciwko wojnie, blo 
kom agresywnym, przeciwko 
przymusowej pracy Murzy- 
nów i dyskryminacji innych 
kategori: pracujących, o wol- 
ność klasy robotniczej w obro 
ie ich życiowych interesów. 
2 Należy zaaprobować pra 
ce i Manifest Światowy 
Kongresu Pokoju 1 wziąć jak 
najczynniejszy udział w pra- 
cach jego organów, a w szcze 
Rólności komitetów krajowych 
Komitety fabryczne zwolenni- 
ków pokoju powinny stać się 
siłą kierowniczą ruchu na 
rzecz pokoju. Światowa Fede 
racja Związków Zawodowych 
zamierza wvstąpić wobec Ko- 
mitetu Światowego Zwolenni- 
ków Pokoju z propozycją usta 
nowienia  Miedzynarodowego 
Dnia Obrony Pokoju. 
3 STZZ powinna rozwijać 
poprzez organizacje człon 
kowskie intensywną działal- 
ność w obronie gwałconych 
praw związkowych + prześla- 
dowanych działaczy związko- 
wych. Kongres powinien prze 
słać braterskie pozdrowienia 
demokratycznym zwiazitom za 
wodowym Grecji, Hiszpanii, 
Portugalii. Tndil, Malali, Bra- 
żyli. Argentyny i innych kra 
jów Amervki Łacińskieł 
Ą Demokratyczny ruch za- 
wodowy powinien śle- 
dzić uważnie zakusy wrogów 
jedności klasy robotniczej 
ŚFZZ winna skierować wysił 
ki na odbudowę jedności zwią 
zkowej w krajach. gdzie re- 


- |akcyjni działacze usiłują do- 


konać rozłamu, albo pogłębić, 
jak w Niemczech, Japonii, 
Indiach i w kraiach Ameryki 


od unicestwienia przez plan 


Łacińskiej, 


| 5 Federacja powinna zakty 
wizować swoją  działal- 
ność w celi wciągnięcia no- 
wych członków specjalnie w 
krajach kolonialnych * półko- 
lonżalnych. 
6 Szzezólna uwage SFZZ 
powinna zwrócić ną roz- 
wój ruchu zawodowego w kra 
jach kolonialnych i półkolo- 
nialnych. Organa gospodar- 
cze ŚFZZ powinny udzielać 
stałej pomocy robotnikom 
tych krajów w organizowaniu 
demokratycznych związków 
zawodowych. 


Stworzone ostatnio de- 

partamenty zawodowe po 
winny się stać ważnym czyn- 
nikiem walki o jednakowe 
prawa robotników danego za 
wodu, bez względu na przyna 
leżność związkową i politycz- 
ną, Departamenty zawodowe 
będą najlepszym Środkiem 
propagowania proletariackie- 
go internacjonalizmu į staną 
się bronią w walce z rozłamo 
wymi manewrami amerykań- 
skiej federacji pracy. 

Takie są — oświadczył Kuż 
niecow — zadania ŚFZZ, ma- 
jące na celu polepszenie wa- 
runków bytu ż pracy wszyst- 
kich pracujących, Kuźniecow 
podkreślił z naciskiem znacze 
nie walki o jedność i dał wy- 
raz nadziei, że ŚFZZ potrafi 
skupić całą klasę robotn'czą 
1 unieszkodliwić agentów im- 
perializmu i podżegaczy wo> 
jennych w łonie ruchu robot- 
niczego. 


—— 


Kłopoty 


gospodarcze 


3 A 

MEKSYK (PAP), Równocze- 
Śnie „ ustaleniem wartości pe. 
so w stosunku do dolara na 
8,65 peso za dolara rząd 
meksykański wyda? dekret, 0, 
graniczający drastycznie import 
produktów ze Stanów Zjedno- 
czonych. Zakaz obejmuje pro. 
dukty spożywcze, owoce tropi. 
kalne, orzechy, konserwy ryb- 
16, metale: miedź elektrolitycz. 
ną, materiały budowlane, pro. 
dukty włókienieze, ozdoby zło- 
te, srebrna i drogie kamienie. 

W związku z tym zakazem 
nowojorskie stowarzyszenie han 
dlu I przemysłu zgłosiło nro- 
test, stwierdzająry, że „pomnię 
cie rządu meksykańskiego sta. 
wia w ciężkiej sytuacji aksnor 
terów amerykańskich“ 


Str_2 


Zamek Warszawski hędzie odbudowany 


jeko fwiadectuo nierpożytych sił naroru, 


Przemówienie prem'era tow. Cyrankiewicza wygłoszone w Sejmie 


Wysoka Izbo! Plan 6-letni 
jest, jak wiadomo, planem bn 
dowy nowych fabryk, nowych 
elektrowni, nowych mi z- 
kań, nowych urządzeń komu- 
nikacyjnych, nowych szkół, 
uczelni ( nowych urządzeń 
kulturalnych, nowych szpita- 
li i ośrodków zdrowia. 

Jest to plan rozwoju prze- 
myslu i rolnictwa — plan roz 
woju gospodarczego 1 kultu- 
ralnego Polski — jest to plan 
budowy fundamentów socja- 
lizmu — a więc plan skoku 
rozwojowego narodu. 

Wizja tego planu porwała 
odpowiedzialną za rozwój 
Polski przodującą klasę robot 
niczą w dniach Kongresu Zje 
dnoczeniowego, 

Plan ten jest programem 
całego obozu demokracji pol- 
skiej — szerokich mas pra- 
cujących — rohotników, chło 
pów, inteligencji pracującej. 

Plan ten nasyca romanty- 
zmem twórczego budownie- 
twa eałą polską młodzież. bo 
Jest to pełne zerwanie z Im- 
pasem beznadziejności, ma- 
razmem, brakiem perspektyw. 
Juki cechował Polskę przed- 
wrześniową — kolonię zagra* 
nicznego kapitału 1 Polskę — 
pionka rozgrywek imperiali- 
stycznych. 

I może nigdzie indziej n'e 
widzimy tego kontrastu — te- 
go pelnego przeciwieństwa 
dwóch epok tak wyraźnie. 
jak w odbudowywanej stolicy 
Polski Ludowej — w War- 
szawie. 

Warszawa była miastem, o 
którym okupant hitlerowski 
myślał, że go już nic i nigdy 
nie przywróci do życia, tak. 
jak I naród polski był naro- 
dem, który mla? przestać ist- 
nieć jako naród. 

W tym tkwił zbrodniczy 
sens niszczenia kamienia po 
kamieniu w Warszawie, nisz- 
czenia zarówno teraźniejszo- 
śc. Warszawy jak i jej prze- 
szłości, jej tradycji. jej pom- 
ników kultury narodowej. 

Miał to bvć śmiertelny cios 
w serce narodu polskiego. 

Wszyscy pamiętamy, jak 
nadsłuchiwaliśmy pierwszych 
nowych uderzeń tego serca w 
r. 1945 — w roku wyzwolenia 
Polski przez Armię Czerwoną 
przez _ internacjonalizm 
zwyciestwa w rozprawie z fa- 
szyrmem. 

Wszyscy wiemy, ile wystł- 
ków trzeba było, aby realizo- 


Patrzymy na to 
perspektywy osiągnięć kilku 
lat, których ukoronowaniem 
będzie w ñn, 22 lipca — 0- 
twarcie trasy W — Z. 

Patrzymy na to dziś w per- 
spektywie planu 6-letniego — 
budowy nowej Warszawy, słu 
łącej pracującemu społeczeń 
stwu Nowej Polski. 

Rzecz jasna, że pierwszy 0- 
kres musiał być przede wszy- 
stkim okresem dbałości o naj 
bardziej bezpośrednią bieżącą 
użytkowość miasta, jako sto- 
ltey, z pełnym jednak uszano- 
waniem i wykorzystaniem, a 
nawet wydobyciem celowości 
i piękna historycznych zało- 
żeń przestrzennych miasta, 
przytłoczonych w  kapitali- 
stycznym okresie zabudowy 
przez chciwą gospodarkę pry 
watną, dla której miasto jest 
nie sprawą organizacji życia 
szerokich mas ludności, ale 
sprawą najbardziej rabunko- 
wej eksploatacji. 

Warszawa jako miasto, te- 
raz dopiero zyskała możność 
swobodnego rozwoju w inte- 
resie swoich mieszkańców i 
całega narodu 1 możność peł- 
nego wykorzystania | rozwi- 
nięcia swoich historycznych 
założeń przestrzennych. 

Przychodzi dziś czas decy- 
zji co do pewnych rekonstruk 
cji wartości historycznych, 
stworzonych przez  nrzeszłe 
pokolenia, stanowiących — jak 
mówią miłośnicy miasta — 
jego metrykę. 

Wbrew tym, którzy miasto 
chcieli zamordować | wbrew 
tym, którzy by dziś chcieli 
tradycję A przeszłość zmumifi- 
kować, umnzealnić, oderwać 
od teraźniejszości, albo ją na- 
wet przyszłościowemu dziełu 
mas pracujących przeciwsta- 
wić, jako mononoliczna jako- 
by własność wstecznictwa. 


Przeszłość narodu nie jest 
własnością ludzi przeszłości 
reakcji, nacjonalistów j ko- 
smopolitów — odwrotnie 
oni się jej zanarli. zdradzili 
ją 1 zaprzedali. Dziedzicem 
przeszłych walk minionych po 
koleń, dziedzicem dorobku 
przeszłości są dziś tworzące 
przyszłość narodu masy pra- 
cujące, 

Polska demokracja przej- 
muje bogatą spuściznę dzie- 
jów narodu polskiego i naro- 
dowe formy bytowania 4 kul- 
tury, przebijające się w wal- 
ce poprzez ucisk feudalny i 


wać decyzję Rządu zbudowa- 
nia w Warszawie — Nowej 
Stolicy, Nowej Polske. 


kapitalistyczny, stawać się be 
dą naczyniem wypełnianym 
przez przodującą klasę robot- 


Dyplrmata ugosłow 


28 maja br. grupa przechod. 
niów zatrzymała przy ul. Gott- 
walda w Bofii dwóch podejrza 
nych osobników, którzy po wy- 
minnia jakichś niezrozumia. 

. łych znaków przekazali sobie 
wzajomnie jakieś paczki, 

Jeden z tych osobników wy- 
ciągnął rewolwer i grożąc nim 


przechodniom usiłował zbiec. 


ański — szpieg em 


Po doprowadzeniu obu osob- 
ników na milicję, jeden z nich 
wylegitymował się jako Arigi 
sekretarz ambasady jugosłowiań 
skiej Nakov, drugi zad wprost 
oświadczył, że jest szpiegiem 
jugosłowiańskim, przekazującym 
od listopada 1948 r. raz tygod, 
niowo materiały polityczne, go 
spodarcze i wojskowa ambasa. 
dzie jugoełowiańskiaj w Sofii. 


wą socjalistyczną treścią, 
Stąd płynie żywy, twórczy, 
przyszłościowy stosunek do 
przeszłości, stąd płynie ten 
symboliczny niejako 
sek — aby Warszawie i naro- 
dowi przywrócić,  dźwigną- 
wszy go z ruin, założony w 
r, 1280 przez Konrada II księ- 
cla mazowieckiego, przebudo- 
wany z chwilą obiora przez 
Sejm Warszawy, Jako stolicy 
Polski z końca XVI wieku — 


Warszawa w 


urodzin Mart' na 

1 lipca br. w sali Teatm Ka. 
mieralnego, odbył się uroczysty 
wieczór dla uczczenia B0-ej ro, 
cznicy urodzin wielkiego duń, 
skiego pisarza proletariackiego, 
bojownika o postęp, Martina 
Andersena Nexg. Wieczór urzą 
dzcny został staraniem Komi. 
tótn Uczczenia 80-lecia urodzin 
pisarza. 

Wieczór otworzył marszałek 
Sejmu Kowalski, Słowa jego, w 
których życzył pisarzowi duf- 
skiemn długich lat życia i twór 
czej pracy, przyjęto zostały bu 
rzą oklasków 


wnio- | 


zruyowany przez najazdy 
szwedzkie w KVII wieku, od- 
[budowany i przebudowany w 


dzisiaj z |niczą i masy pracujące — no- epoce sasi:tej | później zrekon 


|struowany w okresie między- 
wojennym dzięki zwrotowi 
przez rząd Związku Radziec- 
| kiego cennych urządzeń 1 zbio 
rów wywiezionych przez rząd 
carski — wysadzony w powie 
jtrze 1 przeorany czołgami hl- 
tlerowskimi w 1944 r. — Za- 
„mek Warszawski — ażeby go, 
|w piątą rocznicę powstania 
(Rządu Ludowego, postanowić 
|przywrócić jako świadectwo 
| niespożytych sił narodu i ma- 
jestatu Polski Ludowej, 


80-tą rocznicę 
Andersena Nexö 

Literacką sylwetkę  jubilata 
przedstawił w krótkim prze. 
mówieniu Jarosław Iwsszkie. 
wicz. 

Następnie czącnek KO PZPF 
tow, Ostap Dłuski omówił dzia- 
łalność społeczną i twórczość 


artystyczną Martina Andersena 
Nexö. 


Członek delegacji dufskiej, 
znany krytyk literacki Werner 
Thierry w gorących słowach 


wyraził radość narodu duńskie 
go z faktu, ża w Pelsce tak 
uroczyście obchodzi się jnbile. 
nsz wielkiego rewoltejonisty — 
pisarza Danii. 


éwiadezen.e Rzecznika Rządu min. 


na konferencji 
W dniu 1 lipca br, Rzecznik: 
Rządu Minister Pelmomocny — 
Wiktor Grosz na konferencji 
prasowej w MSZ oświadczył: 
Przemawiająć w Izbie Gmin 
min, Bevin złożył długie o- 
świadczenie o rzokomych trud 
nościach brytyjskiej gracy dy- 
w Polsce, Jako 
jścia obra? sprawę a- 
2 przez nasze władze 
brytyjskiej obywatolki p. Ha. 
UA Małoewiczów Firth. 
Przypominam oświadczył 
min. Grosz — że p. Firth nio 
była notyfikowana w MSZ ja- 
mbasndy bry- 


1) W miesiqcu kwietniu 1946 
roku p. Firth ukryla w swym 
mieszkaniu volksdeustchkę Mix 
Łucję wraz z jej córkę Ewę, 
które zbiegły z oboru pracy w 


Łodzi, Następnie za pośrednie- 
twem swego znajomego, Leśni. 
kowskiego Tadeusza,  wyrobiłn 
jej fatszywą kartę rozpoznnw- 
czą nr 2115, na nazwisko Mi- 
shnlska Tmeyna, Wymienione, 
jako Polki, zamieszkiwały u 
niej do chwili jej aresztowania. 

2) W. początku 1947 roku 
p. Firth nkryła w.swym miesz. 
kaniu Kamne Tadeusza — prze 
stęprę zhiegłego z transporta, 
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prasowej MSZ 
lo czym była dokładkie pointor 
mowana, Następnie za pośred- 
nictwem tegoż Leśnikowskiego 
Tadeusza wyrobiła mu: fałszy. 
wą kartę rozpoznawczą ni ni- 
zwisko Jankowski Tadeusz. Po 
za tym niemeldowanego prze- 
trzymywała w swym mieszka. 
niu przez kilka miesięcy. 

Kempa Tadeusz okazał się 
agnntem Góstapo. 

Poza wyżej wymienionymi, 
ciąży na p. Firth szereg in. 
nysh, poważnych zarzatów. 


Kryzys nade qca! 
Ogromny deficyt 
w budżecie USA 
WASZYNGTON (PAP). Mi. 
nister skarbu Bnyder oświad- 
czył, że rok bndżetowy 1949 
zakończył się deficytem w mi- 
mie 1 miliarda 711 milionów 
440 tysięcy 47 dolarów, Wydat- 
ki wzrosły do rekordowych w 
okresie pokoju rozmiarów — 
40 miliardów, 57 milionów, 107 
tysięcy, 857 dclnrów. Dochody 
spadły do najniższego od 5 lat 
poziomu — 38 miliardów, 345 
milionów, 667 tysięcy, 810 dola 
TÓW. W ten sposób, według 0. 
fiejalnych danych deficyt USA 
wypadł trzykrotnie wyższy, niż 
przewidywał prezydent "Truman 


kierowanego fa obozu pracy — 


w stycznit br. , 


Sejm Ustawodawczy uchwalił 


szereg wniosków rządowych 


WARSZAWA (PAP). — W dniu 2 bm. odbyło się 67 po- 
siedzenie Sejmu Ustawodawczego, ostatnie w sesli wiosen- 


nej 1949 r, Przewodniczył Marszałek Kowalski. 


W ławach 


rządowych — członkowie Rządu z Prezesem Rady Mini- 


strów — Cyrankiewiczem | wicepremierem Korzyckim 


czele. 


Jako pierwszy punkt po- 
rządku dziennego, poseł Gross 
(PZPR) złożył sprawozdanie z 
komisji prawniczej t regula- 
minowej o wniosku posłów 
klubów: Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, Stron- 
nietwa Ludowego, Stronnie- 
twa Demokratycznego, Stron- 
nictwa Pracy, Polskiego Stron 
nictwa Ludowego i klubu ka- 
tolicko-społecznego w sprawie 
zmiany regulaminu Sejmu 
Ustawodawczego oraz powo- 
łania komisji stałych, 


Zgodnie z projektem komi- 
sji prawniczej i regulam'no- 
wej ustalonych ma być 19 ko 
misji sejmowych, a mianowi- 
cie: Obrony Narodowej, 
Spraw Zagranicznych, Admi- 
stracji Rządowej 1 Samorzą- 
dowej, Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego. Planu Gospodar- 
czego i Budżetu, Finansowo- 
Skarbowa.  Prawniczo-Regu- 
laminowa. Oświaty i Nauki, 
Przemysłową, Handlu We- 
wnętrznego i Spółdzielczości. 
Morska 1 Handlu Zagranicz- 
nego. Rolnictwa i Reform Rol 
nych Pracy i Opieki Społecz- 
nej, Kultury 4 Sztuki. Leśnic- 
twa, Komunikacji 1 Łaczności. 
Zdrowia, Budownictwa oraz 


Gospodarki Komunalnej 
Mieszkaniowej. 

Projekt o zmianie dotych- 
czasowego składu komisi sej 
mowych w drugim j trzecim 
czytaniu został przyjety. 


i 


czą i regulaminową 
wał poseł Jodłowski (SD). 

Zmiany mają na celu upro- 
szczenia procedury i uchyla- 
ją przepis. przewidujacy obo- 
wiązek ogłaszania w Monito- 
rze Polskim listy ławników 1 
zastępców ławników. Projekt 
ustawy przyjęto bez dyskusji, 

Poseł Dąbrowicz (PZPR) zło 
żył nastepnie dwa sprawozda 
nia komisji prawniczej 1 regu 
laminowej o rządowych pro- 
jektach ustaw o orderach 
„Sztandar Pracy“ 1 „Budow- 
niczy Polski Ludowej". 

Rządowy projekt uchwały 
w sprawie odbudowy Zamku 
Warszawskiego został jedno- 
nyślnie przyjety wśród dłu- 
gotrwałych oklasków całej 
Izby. 

Poseł Kiernik (PSL) złożył 
w dalszym ciągu obrad spra- 
wozdanie komisji skarbowo- 
budżetowej o rządowym pro- 


Ijekcie ustawy o zmianie dè- 
kretu o opłacie skarbowej. 
(Ustalając nową taryfę opłat 
|skarbowych od modań, świa- 
dectw, uprawnień, ustawa ze 
wzgledów natury spolecznej 
rozszerza ulgi | obniża wzelę- 
dnie kasuje niektóre stare 0- 
płaty. Ulgi i obniżki onłat sto 
sowane będą w wypadkach, 
w których chodzi o dobro naj 
biedniejszych obywateli. do- 
bra wsi, o względy natury so- 
cjalnej. jak np. korzystanie z 
urządzeń zdrowotnych, opieki 
lekarskiej itp. 


Zgłoszony przez komisję 
skarbowo-budżetową projekt 
w drugim i trzecim czytaniu 
został przez Sejm przyjęty 
jednogłośnie. 


Poseł Jerzy Jodłowski (SD) 
złożył sprawozdanie komisji 
prawniczej i regulaminowej 
o rządowym prolekcie ustawy 
o upoważnieniu Rządu do wy 
dawania dekretów z mocą u- 
staw. Zwracająę uwagę na 
fakt, że prace Sejmu Ustawo- 
dawczego w sesji wiosennej 
dobiegaja końca, zaś zwołania 
sesji budżetowej należy spo- 
dziewać się w końcu paździer 
nika referent stwierdza, iż w 
okresie tym, który trwać bę- 
dzie prawie 4 miesiące działal 
ność ustawodawcza nle może 
ulec zawieszeniu. Praktyka 
wykazała, że upoważnienie 
Rządu do wydawania dekre- 
tów z mocą ustawy w okresie 
między sesjami sejmowymi 


wpływa bardzo dodatnio na 
bieg spraw państwowych. W 
związku z tym, Rząd zwrócił 
się do Sejmu o udzielenie mu 
pełnomocnictw do wydawa- 
nia dekretów z mocą ustawy. 

Udzielerie tych pełnomoc- 
nictw będzie dalszym wyra- 
zem zaufania Sejmu do Rzą- 
du. jego polityki i jego twór- 
czej działalności, AST 

W drugim 1 trzecim czyłść 
niu Sejm ustawę jednomyśl- 
nie uchwalił. R 

Na tym został wyczerpany 
porządek dzienny 67 pos'edze 
nia Sejmu Ustawodawczego. 

Marszałek Sejmu Kowalski 
zakomunikował, że wpłyneła 
interpelacja posła Franciszka 
Rocha Kowalskiego do mini- 
stra Rolnictwa i Reform Rol- 
nych i ministra Budownictwa 
w sprawie przydziału żelaza 
dla potrzeb gospodarstw wiej 
skich. 

Zamykając posiedzenie Sej 
mu Ustawodawczego Marsza- 
łek Sejmu ob. Kowalski od- 
czytał nadesłane przez Preze- 
sa Rady Ministrów zarządze- 
nie Prezydenta Rzeczypospo- 
litej o zamknieciu zwyczajnej 
wiosennej sesji Sejmu Usta- 
wodawczego. 

W celu przedstawienia rzą- 
dowego projektu uchwały w 
sprawie odbudowy Zamku 
Warszawskiego zabrał nastąp 
nie głos witany oklaskam' ca 


łej Izby Prezes Rady Mini- 
strów Józef Cyrankiewicz. 
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- Daleko od Moskwy 


Może na Kaukazie?.. Tutaj gdzie stoimy obecnie, na 
lewym brzegu, las cofnął się. Ale tam stanął tuż przy 
wodzie, jak gdyby mówił: „Zwolniłem dla ciebie tam- 
ten brzeg — rób tam co chcesz, ale tutaj jest moje kró- 
lestwo, tutaj dla ciebie nie ma drogi — zawracaj!... 

Beridze uśmiechał się nieznacznie, Batmanow spo- 

strzegł ten uśmiech. 
— Niema powodu uśmiechać się, — powiedział z uda- 
nym gniewem — Zimni naukowcy w rodzaju was widzą 
w żywym lesie tylko drzewo, słupy i czterdziestocalowe 
deski. Ale są też i inni, którzy w słupach, w drzewie, 
w deskach widzą zielony las pełen głosów i wesołego 
szumu! 

— Waszą uwagę przyjmuję jako dyrektywę i od dzi- 
siejszego dnia przestaję spoglądać na las od strony dre- 
wien i desek — czterdziestocalówek, Będę się nim 
zachwycał — niechaj kochany postoi jeszcze spokojnie 
piećset lat! 

Aleksy kiwnął przecząco głową — 

— Czy prosicje o głos? Czy nie zgadzacie się? — za- 


pytał Batmanow. 


— Nie zgadzam się. aby ten las stał spokojnie pięćset 
lat — odpowiedział Aleksy. — W tym lesie gospodaruje 
tylko niedźwiedź. Ja zaś jestem zwolennikiem innych 
widoków. Nigdy nie zapomnę obrazu, jaki pokazał nam 
Rogow na swoim punkcie. 

— Cóż takiego pokazałeś Rogow? — zapytał z zacie- 
kawieniem Batmanow. — Znam cie. kuglarzu! 

Rogow uśmiechnął się. Aleksy uprzedził jego odpo- 
wiedź: 

— Pokazał mi ognie na tresie wzdłuż Adunu i ognie 
na lewym brzegu. Taka północna zorza — to jest widok! 

Batmanow z zadowoleniem zerknął w stronę Rogowa, 
lecz mruknął z nadal udanym gniewem; 

— Niepotrzebnie się wysilałem! Prozaiczne inżynier- 
sko-techniczne dusze. czy podobna je czymkolwiek wzru- 
SZ 


— Moją starą tnżyniersko-techniczna duszę też ruszy- 
ło — uśmiechnął się Topolaw — Wyrażam skruchę, 
gdyż nie spodziewałem się, że nasze zwierzchnictwo po- 
siada taki subtelny artystyczny smak. 

— W takim razie zdrądze wam sekret: nasz naczelnik 
od wczesnej młodości namietnie zajmował się malar- 
stwem — z odcieniem złośliwości oświadczył Beridze 
— Miałem nawet szczęście widzieć jego krajobrazy Pew- 
nego razu zastałem go nawet na miejscu przestenstwa 
— przy stalugach z pędzlem | paletą w ręce Zdziwiła 
mnie to do tesa stonnia. %e zanamietałem sobie wszv- 


stko, najdrobniejsze szczegóły!.. Nasz szanowny malarz 
chciał odtworzyć na płótnie jesień. Kilka brzózek o zło- 
tych liściach na skale, Jak gdyby przywędrowały gdzieś 
z daleka, zbliżyły się do urwiska i zamarły w przera- 
żeniu. Poza tym nigdzie nie było żadnego drzewka, 
jedynie czarne, skaliste pagórki. A ponad nimi blade, 
zimne niebo, — Beridze roześmiał się. — Widzicie więc, 
Wasyli Maksymowiczu, odtworzyłem dokładnie cały 
wasz krajobraz, a wy jeszcze klniecie na mnie i robicie 
mi wyrzuty z powodu prozaicznej duszy... 

— Za mało jeszczę klnę — powiedział Batmanow. — 
Włażcie do moich sań. Powiem wam kilka słówek, któ- 
re oduczą was plotkować o zwierzchnikach!... 


ROZRZIAŁ JEDENASTY 
KARPOW ODCHODZI NA BUDOWĘ 

Batmanow obserwował, jak przez mały otwór w 
dachu wózka, prześlizguje się rudy promyczek słońca 
i rozmyślał o czekającej go pracy. Godziny, kiedy prze 
nosił się do punktu, były dla niego rzadkimi chwilami 
samotności, na którą rzadko mógł sobie pozwolić. Obec- 
nie trzeba było dokładnie pomyśleć o stanie budowy. 
Przypomniał sobie ostatnią rozmowę z Pisarewym 
i Dudinem. Stalin porównał budowę z bitwą o strate- 
By znaczeniu. O tym trzeba hwło ciągle i ciągle 


A. n) 


Każdy związkowiec 


— «zionkiem spółdzielni! 


Nr_179 


Zaprzaństwo i zdradę należy wypalić do cna! 


Go mówią rokotnicy o wstrząsających rewelacjach procesu Dohoszyńskiego 


PROCES DOBOSZYŃSKIE- który, jak okazało się, w ogó 


GO bez wątpienia poruszył 
do głębi całe nasze społeczeń- 
stwo, Odkąd prasa codziennie 
donosi o coraz nowych szcze- 
gółach tej bezprzykładnej, po 
twornej afery zdrady naro- 
dowej, nie ma chyba człowie- 
ka, który nie śledziłby tych 
sprawozdań z gorzką wpraw- 
dzie, lecz gorączkową każe 
wością. Więc to tak było... 
Wiele zagadkowych faktów z 
dalszej lub bliższej przeszło- 
ści nabiera nagle jasność: i 
wyrazistości. Jakże inaczej 
mogły potoczyć się wypadki, 
skoro zdrajcy rządzili Polską 
rzedwrześniową? Czyż mógł 
być inny tragiczny przebieg 
września 1939 roku, skoro pod 
stępnie i nikczemnie zaprze- 
dano interesy kraju Niemcom. 
W innę czego walczyłem w 
powstaniu? — zapyta nie je- 
den Ak-owiec, który już w 
peatni pojął to, co dawniej kieł 
kowało tylko w niejasnych po 
Gwirzeniach, ża warszawskie 
powstanie — to był jeden z 
kolejnych etapów zdrady na- 
rodowej, uprawianej zawodo- 
wo przez sanacyjną klikę. 


GŁĘBOKO NURTUJĄ te 
bolesne sprawy w sercu każ- 
dego uczciwego obywatela 
Polski Ludowej. O tym dzi- 
siaj mówi się wszędzie — w 
domach podczas wypoczynku 
i w zakładach pracy. Zdania 
prostych ludzi, którym całko- 
wicie obca była perfidna po- 
lityka sanacyjnego rządu, w 
obliczu tych wstrząsających 
rewelacji mają swą specjalną 
wymowę. Tow. Zenon Wieruc 
ki, majster frezarki w zakła- 
dach Strzelczyka, nie może 
powstrzymać słów oburzenia, 
które cisną mu się na usta. 
Zawsze był wrogiem sanacji. 
Wrogiem jej był ogół robotni- 
ków, wyzyskiwanych przez 
rząd kapitalistów i zdrajców. 
Tow. Wierucki z goryczą 
wspomina, jak to w Polsce 
przedwrześniowej walczono za 


ciekle ze „zmorą“ komuni- 
zmu,  prześladując najlep- 
szych synów klasy robot- 


niczej. A w 1939 roku od- 
dano bez żadnych skrupułów 
cały kraj odwiecznym wro- 
gom, Niemcom, skazując na- 
ród na zagładę. 

JUŻ W POCZĄTKACH woj 
ny podejrzany wydawał się 
fakt, że wszyscy członkowie 
naszego rządu, že wszyscy 
prowodyrzy sanacyjni spokoj 
nie schronili się zagranicę, że 
rodziny ich bez żadnych trud 
ności podążyły w ich ślady 
całkiem legalną drogą, cho- 
ciaż w Polsce już podówczas 
szalał terror hitlerowski, — 
Poznałem ja dobrze perfidną 
politykę rządu londyńskiego, 
tych byłych sanatorów i dwój 
karzy, gdy w roku 1945 checia 
łem ze Szwajcarii powrócić 
do kraju — opowiada tow. 
Wierucki—Nie było kłamstw, 
nie było oszczerstw, których 
by nie użyto wtedy, aby po- 
wstrzymać nas od powrotu 
do Ojczyzny. 

Tow. Stefan Misiak, robot- 
nik odlewni, opowiada szcze- 
góły nieszczęsnego poboru we 
wrześniu 1939 roku. Powoła- 
ny, ha próżno wraz ze swymi 
towarzyszami szukał pułku, 


Za rządów sanacyjnych było 


z nich — kaj 
byle czym, nie podawał reki, 


nie ustroju. Gdzieniegdzie zbie 
których nie było często pracy, 
liśmy x utęsknieniem o przyszł 


z uniżeniem. Czując to przykro nam było i marzyliśmy o zmi 


le nie istniał. rze nie 
mieli mundurów, ani broni. 
Dowódcy uciekali. Na tyłach 
działała świetnie zorganizowa 
na dywersja niemiecka. Były 
to już jawne oznaki zdrady. 
Ale ludzie wprost wierzyć te- 
mu nie chcieli 1 oszukiwali 
sami siebie. 

— Zastanawiające jest — 
ciągnie dalej tow. Misiak — 
jak swobodnie, bez przeszkód 
ze strony Niemców pracowała 
sieć wywiadowcza rządu lon- 


dyńskiego przez cały ten 0- 
kres, gdy miliony spośród nas 
ginęły z rąk oprawców hitle- 
rowskich, jak zachłannie dą- 
żyli do władzy bankruci, dla 
których wszystkie środki by- 
ły dobre — nawet hojne sza- 
fowanie krwią swych braci — 
byle by tylko prowadziły do 
ich podstępnych celów. Nie 


z mocą tow. Misiak — dla 


dźwigamy nasz kraj ze zni 


ma wprost kary — oświadcza | 


tych, którzy 4 w obecnej do- |nie tow, Misiaka 
bie, gdy w żmudnym wysiłku wszyscy jego towarzysze pra- 
Z= |Cy. 


czeń wojennych, przybywal: 
tu potajemnie rozsnuwać swe 
niecne knowania, podjudzając 


słabe umysły, zakładając 
znów swe macki — sieci szpie 
gowskie, 


MY, ROBOTNICY, doma- 
gamy się, żeby to zło wypalo- 
ne zostało do cna. Żeby na 
naszej ziemi nie pozostał ślad 
po tych zdrajcach, sprzedaw- 
czykach swej Ojczyzny. Zda- 
podzielają 


załogi fabrycznej PZPB Nr 5, 
w celu wysłuchania sprawozda. 
nia z II Kongresu Związków Za- 
wodowych. Przedstawiciel Zw. 
Zawodowych, ob. Kotarski, po. | 
informował zebranych o wytycz. 
nych prac Związków Zawodo 
wych, ustalonych na Kongresie. 
W czasie przemówienia kilka- 
krotnie zrywały się oklaski, gdy 
mowa była o usprawnieniu akcji 
wczasów pracowniczych, © po- 
prawie lecznictwa, o budowie 
nowych żłobków i przedszkoli, 
których brak odczuwają rów- 
nież pracownicy  bawełnia 
„Diątki'*, o współzawodnierwie 
i powiększeniu liczby przedow 
ników pracy i ich sprawiedliwym 
wynagrodzeniu, o poprawie jako. 
ści towaru i wiele innych. 


Po dyskusji, która wywiązała 
się nad referatem, uchwalono 
rezolucję, w której przewijał się 
jeden motyw. Zebrani dolozą 
wszelkich starań, by wykonać 
uchwały II Kongresu Związków 
Zawodowych. 

. 

Rada Zakładowa i Dyrekcja, 
korzystając z ogólnego zebrama, 
złożyła sprawozdanie z działal” 
mości swej w okresia pierwszego 
półrocza, Przewodniczący Rady 
Zakładowej, tow. Grabowski, po- 
informował zebranych o pra- 
each Rady Zakładowej, Między 
innymi powiedział, że Rada Za- 
kładowa stwierdziła w pracy me 
których inżynierów stary, kapı. 
talistycznym stosunek do pracy. 
To, oczywista, nie wychodzi na 
korzyść zakładów. Braki we 
(współzawodnictwie pracy sta- 
ramy się usuwać, a przy pomocy 
viężów zaufania zlikwidujemy je 
całkowicie, 

Rada Państwa przydzieliła dla 
PZPB Nr 5 — 15 milionów zło 
tych ma budowę żłobka i przed. 
szkola, Widząc, że dzieci w żłon= 
ku i przedszkolu posiadają ideal. 
ne warunki, wszyscy pracowni. 
«z chcieliby przyprowadzić tam 
swe pociechy. Niostety, nie mo- 
żemy ich pomieścić. Z chwilą, 
gdy wybudujemy domy, o któ- 
rych mowa a tych domów bę- 
dzia coraz więcej dla wszystkich 
dzieci znajdą się pomieszczenia. 


Z kolei dyr, administracyjno- 
bandlowy przedstawił zebranym. 
cyfry; opiewające, że produkcja 
wzrasta z mięsiąca na miesłąc. 


W _qazetkach ściennych czytamy 


Pan czy towarzysz? 


dużo panów. My robotnicy źle 


enuliśmy się we wszystkich środowiskach tych panów, bo każdy 
stów nie liczył 


e z robotnikiem, zbywi 
robotnik odchodząc kłani 


rały się grupki proletariusz, 
Mając wspólne dążenia m; 
ych ustrojach robotniczych, To 


byli towarzysze — tak zwali się pokryjomu. 


Załog 


radzi nad realizacją uchwał ll-go Kongresu Zw. Zaw. 


Niedawno odbyło się zebranie |Chodzi nam również — mówił — |robotnie 


a PZPB 


lyśmy nia produkowali towaru 
2.go i B:go gatunku, a uniknie. 
my przez to milionowych stra: 
Po sprawozdaniu Rady Zakła- 
dowej i Dyrekcję wywiązała się 
dyskusja. Jeden ze starych ro. 


Nr 5 


protestowała przeciw 


zwyczajowi sprawiania majstrom 
rrezentówy 
w 


i kwiatów śmienino- 
ch, gdyż to się czasem odbi. 
fatalnie na praey tych, któ 
rzy prezentów majstrowi nie kn- 
pują. Zwrócono uwagę, że po. 


botników mówił, że słyszymy 
często narzekania na przędzę, a 
to nie przędza winna, tylko maj 
ster. Prządka się inęczy na sep- 
sutej maszynie, a majster nie 
turesuje się swą pracą. Była 
mowa o tym, że niektórzy maj. 
strowie odnoszą się niegrzecznie 
do robotników i że za to ponosi 


trzeba więcej ręczników, używa 
się bowiem przędzy do wyciera- 
nia rąk i nóg, a to jest marno- 
trawstwem, 

Na zakończenie tow, Grabow- 
ski udzielił wyjaśnień i przy- 
rzekł, że Rada Zakładowa, Dy. 
rekcja oraz Partia uczynią 
stko, by robotnicy nie mieli po- 


winę Rada Zakładowa, Jedna zlwoda do narzekań, M, 8. 


Jak już wspomnieliśmy, plan oszczędnościowy Łódz- 
kiej Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych na rok bie, 
żący zamyka się kwotą blisko 850 milionów zł. W rozdzie. 
leniu więc na poszczególne kwartały powinny oszczędności 
wynieść przeciętnie po 212 milionów zł. Niestety, jednak 
plan pierwszego kwartału br. nie został wykonany — zao- 
szczędzono tylko 190 miln. zł. 


a 
Funt traci grunt 

Ja kochani czytelnicy, wiem: guzik nas to właściwie obchodzi, 
powiecie, Kilo — zauważycie — owszem, jednostka wagi, ale — 
funt w rzeczy samej niewiele dla 
ale gdzie — pytam — miłość 
Oczywiście, na to znowu odpowiecie: ci, dla których 
runt to forsa, a forsa to funt (szterling) — nie są 
liźnimi" i po raz wtóry. będziecie mieli słuszność. 
e zaczniemy z innej beczki? Tej zaoceanicznej „atlan- 

j* — amerykańskiego naczynia „bez dna“? a 

Vie ulega wątpliwości, że teraz ustąpicie: musicie prze 

Eadie ku akbal ogólnemu służy pouczająca ona 
historia tych, co w tzw, planie Marshalla nadzieję pol lają 
Niedawno przytaczaliśmy opinię redakcji „Głosu Angie o po 
zytku zbawiennym „pomocy“ amerykańskiej dla W Brytanii. 
Wbrew temu „gosowi”, dobyw ającemu się z glọbt brzucha 
p. Bavina, pomoc ta, jak się okazuje, nie tylko funta (szter- 
linga), ale nawet funta przysłowiowych kłaków = za Aka 
Z ostatniej bowiem konferencji organizacji marshallowskiej do- 
wodnie wynika, że Ameryka (Północna, a więc — „zimna: dla 
swoich partnerów) kpi właśnie sałat (szterlingi) z czeigodnej 
W. Brytanii i jej rządu z Labour Party. 

Nigdy, naturalnie, nie mieliśmy, złudzeń, że rząd a 
Party niewiele jest wart, ale trudno nam było praypuasesa 2 
wartość ta zbliży się tak fatalnie... do zera. Pomógł mu wlaśnie 
walnie w uzyskaniu tej „pozycji“ — tak ceniony Marshall. Dziś 
to „nazwisko“ znaczy dla Anglii: marsz z szal wszelkiej ważności 
gospodarczej i politycznej! Funt traci grunt, stacza się coraz 
niżej w amerykańską beczkę — bez dna.. 


funt? Przyznaję wam rację: 
nas waży (kilo = 2 i pół funta), 
bliźniego? 
dewiz 
naszymi 


E. Tam. 


Łódwzcy kolejarze mie zawodzą 


Pomyślne wyniki realizacji planu oszczędności 


DOKP-Łódź na I miejscu w walce o zmniejszenie zużycia węgla 


DOKP w znacznym stopniu 
przyczynił" się rozwój współza, 
wodnictwa pracy i ruchu racjo* 
nalizatorskiego, Te dwa czyn. 
niki podniosły znacznie wydaj. 
ność pracy. Łódcy kolejarze mo 
ga się poszczycić jeszcze jed- 
nym osiągnięciem w skali ogól 
nokrajowej — Łódzka DOKP 
wysunęła się na pierwsze miej 


wych i wskazują wciąż nowe 
źródła oszczędności. Każda ta. 
ka narada — to nowa kontrola 
planu oszczędnościowrzo 1 aua 
liza dotychczasowych wyników. 
W wyniku tych narad plan wy 
konywany jest co miesiąc le- 


Dziś — gdy marzenia nasze tak pięknie się zrealizowały — 
mamy wolność, swoje rządy, nie ma obszarników i niewolni- 
ków. Ci sami towarzysze spotykając się mówią — do siebić 
wJuk się panu powodzi?*, „Odzie pan pracuje?", „Ile pan za- 
tahia ?“, „Czy. jest pan przewadniczący?”, „Pan kierownik“, „Pan 
majster“ itd. Czy więc sę,u nas sami panowie, a towarzyszami 
stają dopiero, gdy spotykają się w sekretariacie PZPR? 

Towarzysze! Nie rezygnujmy 2 tytulu, jaki wywalezyliśmy 
wśród trudów ciężkiej pracy, głodu i własnej przelanej krwi. 
Niech słowa towarzysz będzie dla nas chlubą, zaszczytem i do- 
wodem pnszanowania własnej godności. 


A. Z. 
Gazętka ścienna PZEB w Rudzię Pab, - 


porr tego aeleży stu. 
kaé w zbyt słabym przepro 
wadzaniu oszczędności w stycz. 
niu i lutym br. Plan omawiany 
jeszcze w początkich lutego 
wyłącznie odgórnie, nie zdołał 
dotrzeć do poszczególnych ko- 
mórek DOKP., nie był jeszcze 
wypełniany oddolnie. 

Poprawa  następaja 


dopiero 


od marca. Od tego miesiąca or] 


ganizacja systemu oszczędna. 
ściowego na DOKP stale się u 
doskonala, Comiesięczne narady 
wytwóreze i _ oszczędnościowe 
we- wszystkich jednostkach, 
przy jąk najszerszym udziale 
pracowników _ „przodowników 


pracy i racjonalizatórów, przy- 


piej. Świadczą o tym osiągane 
wyniki: w kwietniu — 86 mil. 
zł. co stanowi 120 proćent pla 
na na fen miesiąc, w maju — 
92 mil. zł. to jest już ok. 130 
procent planu. Niema jeszcze 
dokładnych danych za czerwsic, 
sle według pohieżnych nhlczeń 
miesiąc ten przyniósł jeszcze 
lepsze wyniki, niż poprzedni, 
Do tych sukcesów łódzkiej 


Zaniedbany odcinek 


Musimy szkolić wykończalników 


Od szeregu miesięcy w całym 
taszym przemyśle bawełnianym, 
toczy się zażarty spór pomiędzy 
wykończalniami z jednej, a tkal- 
niami z drugiej strony, 

O co chodzi? O procent pierw, 
szego gatunku. Sprawa ważna 
i nie dziwnego, że obie strony 
starają się za wszelką cenę wy- 
kazać swoją rację. Normalne 
powinno być tak, że jeżeli tkal. 
nia wykona, powiedzmy, 75 pro- 
cent pierwszego gatunku, to 
kończalnia powinna w takiej 
partii dać około 80 proc. prinzy, 
Różne małe uchybienia, pewne 
drobne niedokładności czy błędy 
mogą być zawsza na wykończsi 
mi usunięte, pokryte drukiem 
it p, 

Tak być może i powinno tak 
być, ale na razie bywa wprost 
przeciwnie. Tkalnia powiada, że 
robi 70 proc. primy, a bywa, że 
wykończalnia, zrobi z tego zaled. 
wie 50 proe, a czasem jeszcze 
mniej, 

I tu zaczyna się dramat, 

Tkalnia twierdzi, że wykoń- 
czalnia psuje dobrą tkaninę, za. 
miast ją poprawić, zaś wyko: 
Gzalnia powiada, że tkalnie *e 
klasyfikują swoją produkcję. 

Trzeba zupełnie bezstronnie 
twierdzić, żę z tym klasyfiko- 
waniem w tkalniach nie zawsze 
było w porządku, a nawet i te- 
raz jeszcze zdarza się, że jakis 
Kierownik chee się wykazać do. 
brymi rezultatami i pod presją 
brakarze przymykają jedno oko 
na błędy. Bywa też i tak, ża i 
sami brakarze lekceważą swą 
pracę, albo nie są należycie wy- 


niestety — nawet bardzo często 

wykończalnia psnje materiał. 
Kiedy teraz zastanowimy sie 
nad pracą naszych wykończalni, 
„sobie powiedzieć, że 


kwalifikowani, ale często, a — |ż 


tyły one dotychczas traktowane 
bardzo po macoszemu. 
Coprawda niejednokrotnie sły 
szy się, że w wykończalnia: 
jest źle, że brak wykwalifiko- 
wanego personelu kierowniczego 
a nawet majsterskiego, ale o 
szkoleniu ludzi jakoś mało +y. 
zalników, 
ipod 
strzów tkackich, a wykończał 
y „szkołą się'* sami. 
Tymczasem wykóńczalnia — 
to przeciek chemia. Każdy pra. 
wie jej dział ma w mniejsi 
lub większym stopniu do czy 
nia z różnego rodzaju chemik; 
Rami, które wywierają de 
jący wpływ na jakość i w. 
zewnętrzny tkaniny i człowiek 
który z racji swego stanowiska 
dysponuje tymi chemikaliami, 
powinien o nich wiedzieć coś nie 
toś, Trzeba znać wła: ości tè- 
go czy innego Środka chemicz- 
mego, trzeba umieć stosowań 
środki zaradcze, 
Tymczasem obecnie sytuacja 
często bywa taka, że jest jeden 
y władciwe 


dobrej woli, starający się ze 
swej strony jak najlepiej, al 
cóż oni winni, że nikt ich me 
nauczył trudnych i zawiłyca 
praw chemii, 

Dyrektor lub kierownik drm- 
karni, farbiarni alho bieloiki 
nia będzie prze iodział bez 


przerwy w fabryce, gdyż to ji 
i d 


i w czasie jego nieobecn 
coš się tam sknoci, to biedny 
mnjster ezy brygadzista alho ni 
zauważy tego, albo szuka po v. 
macku, błądzi stara się napra- 
wić = a metry ida: setki, tysią 


ce, dziesiątki tysięcy metrów 
tkanin, z którymi później nio 
wiadomo, co zrobić, 

Uczyć, uczyć ti jeSzcze raz 
uczyć! 

Nie trzeba przecież, żeby każ. 
dy mnjster wykończalni był wy 
trawnym chemikiem, ale ten 
swój mały odcinek winien po. 
znać nia tylko ze strony prak. 
tycznej, mle również rozumies 
jego zagadnienia, opanować je 
naukowo, zgłębić teoretycznie, 

Możemy sobie lekceważyć teo 
retyków, którzy nie potrafią 
swych książkowych wiadomości 
zastosować w praktyce, ale każ. 


~ |dy zgodzi się, że naprawdę dob. 


rym fachowcem będzie zawsze 
dośyiadezony praktyk, posiada: 
jacy jednak przynajmniej mint. 
mum windomości teoretycznych. 
Fachowców wykofczalni mu. 
my. Starych, wypróbowanych 
którzy podległy im niższy per- 
sonel techniczny mogliby wiele 
nauczyć — gdyby tylko chcieli. 
Wydaje mi się, że nad tą spra 
wą warto się zastanowić, zwła. 
szcza teraz po ostatnich przyk 
rych doświadczeniach. 
—em—em— 


sce w kraju, pod względem 
zmniejszanią zużycia węgla na 
parowoząch. a 

Listy racjonalizatorów i przo 
downików pracy przedstawio- 
mych do premiowania w łód 
kiej DOKP stają się co mi 
siąc dłuższe. Mało jest takich 
kolejarzy w naszym okręgu, 
którzyby nie starali się wyTóż* 
nić w.ten lub inny sposób, W 
miesiącu maju na czołowych 
miejscach w tych listach znala 
zły się nazwiska maszynistów, 
którzy najbardziej zmniejszyli 
normy zużycia węgla: Wacława 
Romana, Władysława Engelbre_ 
chta, Stanisława Górala i Sta. 
nisława Skwarneckiego oraz po 
mocników T-deusza Kozy, Jav 
na Błaszczyka, Władysława Pa 
sieka, Mikołaja Słodzińskiego, 
i Mariana Felakowskiego, 

Pierwsze miejsca na liście 
przodowników pracy zajm 
Jan Grzelak, i Władysław Wie. 
czorek — obydwaj tokarze oraz 
zatrudnieni przy myciu i dezyn 
fekcji wagonów robotnicy: Jam 
Jurek i Józef Węgrowski. Grzy 
bowski Piotr, instruktor mnszy 
nista ze stacji Karsznice, Złożył 
ostatnio cały szereg pomysłów 
racjonalizatorskich. 

Ci ludzie i wielu innych, któ 
tych nazwisk ze względu na 
szęzupłość miejsca nie możemy 

ymienić, są gwarancją, że 0. 
mnięcia łódzkiej DOKP nia 
są przypadkowe, a będą się po- 
wtarzać często. 

Łódzcy kolejarze już nieraz 
dowiedli klasie robotniczej nau 
szego miasta i całego kraju, ża 
można na nich liczyć. Nie za. 
wiedli i w tym wypadku. Ko- 
nieczność oszczędzania stała się 
dla nich prawem na códoń — 
„żelaznym systemem“ jk 
powiedział tow. min. Mine, 

Bel. 


Nowy sukces _5-l-tkl_ Stalinowskiej 


Włukniarze 


iwanowscy 


przedterminowo wykonali plan 


W. przedsiębiorstwach 
kienniczych obwodu iwanowsk: 


odbywa się współzawodnie. 
two o przedterminowe wykona- 
nie powojennej pięciolatki sta. 
linowskiej. Zespół robotników i 
pracowników techniczno . inży- 
nieryjnych iwanowskiego kom 
binatu włókienniczego przedter. 
minowo wykonał plan produk- 
eying nierwszei połowy 1949 r, 


wli. Na dzień 1 czerwca 


zaoszezę. 


*|dził on ponad plan 160 ton ba: 


wełny i 298 ton przędzy, z kt 
rych wyprodukowano dódatko= 
wo setki tysięcy metrów tkani, 
ay: 

Robotnicy iwanowscy zobowią 
zali się, że w roku 1940 wypro- 
dukują taką ilość przędzy i tka 
nin, jaką zamierzano wyprodaą 
kować w. rolke 1960, 


ROSNĄ PORTY POLSKIE ==] 
W SŁUŻBIE POKOJU 


R 


Na morze, na morze, na morskie odmęty 
Spuszczamy ładowne, handlowe okręty, 

Nie straszna nam głębia, nie straszne nam burze, 
Gdy polska bandera nad nami lśni w 7órze.. 


(Ewa Szelburg - Zarembina: 


„Pleśń marynarzy“) 


„Miasto Gdańsk niegdyś nasze, dzisłaj — znowu nasze”. 
Ale nie tylko Gdańsk, Naszą dziś jest również Gdynia, nasz 
jest Kołobrzeg, nasz jest wspaniały zespół portowy Szcze- 
cln—Świnoujście... Polska sanacyjna miała zaledwie maleń- 
ki lułcik na Świat, demokratyczna Polska Ludowa posiada 
szeroko otwarte, potężne „okno”: 500 kilometrów morskiego 
wybrzeża. 


Jeszcze cztery lata temu wybrzeże to i porty, zdobyte 
dzięki bohaterstwu Armii Radzieckiej i walczącego u jej bo- 
ku Wojska Polskiego przedstawiały smutny obraz wojennego 
zniszczenia. Dziś — stanowią one obraz radosnego rozkwitu: 
twórcza inicjatywa i pemoc Rządu, wysiłek klasy robotni- 
czej, świadczący o pełnym zrozumieniu zagadnienia morskie- 
go, sprawiły, iż wybrzeże tętni rytmem pracy. Przebudowa 
1 rozbudowa polskich portów posuwa się wciąż naprzód... 


l mości 
ODBUDOWA 
POLSKIEJ FLOTY 


164889 BRT 


1 (x 1839 1.1.1947 15.V 1949 


Sięga coraz dalej w morze i oceany oL:luga żeglugowa 
polskich portów, wzrasta flota, powiększając się o coraz nowe 
jednostki, spływają na wodę pierwsze w historii stati pet- 
nomorskie. zbudowane w Polsce, polska flotylla rybacka 
przekracza plany połowów morskich... 


Porty polskie, połączone dziś ze światem 35 liniami re- 
gularnymi docierają do licznych portów Europy, Ameryki 
Pln. i Południowej, Afryki i Azji, Tonaż polskiej floty han- 
dlowej przekroczył o przeszło 50 procent tonaż przedwojen- 
ny. Zespół portowy Szczecin—Świnoujście podwyższył w Pol- 
sce Ludowej cyfrę przeładunków z 40 tysięcy t. w r. 1946 do 
3,2 MILIONÓW TON w r. 1948, 


Rozwijające się coraz bardziej porty polskie są coraz 
liczniej odwiedzane przez statki płynące pod różnymi bande- 
rami. Oto charskterystyczna „kolejka“ do portu gdańskiego: 
okręty obce czekają w „ogonku“ na wjazd do nortu. 


Do chwili obecnej porty polskie odwiedziło blisko 30 ty= 
slęcy statków. Ilość ta, oczywiście, ulega coraz wydatniejsze- 
mu zwiększeniu. 


W Polsce Ludowej porty są nietylko naszymi portami. 
Korzystają ż nich również wszystkie bratnie kraje demokra- 
cji Indowej, Odnosi się to w równej mierze do Bzczeci- 
na—Świnoujścia, które mają ogromne znaczenie dla Czecho- 
słowacji, jak i dla niemniej potężnego zespołu portowego 
Gdynia—Gdańsk, który staje się portem bazowym dla nas 
1 dla państw zaprzyjaźnionych... 


Istnienie portów, łączących Polskę gęstą siecią regular- 
nych linii komunikacyjnych z portami świata, uniezależnia 
nas od międzynarodowej spekulacji kapitalistycznej, od wro- 
gich i niepożądanych wpływów imperialistycznych na kleru- 
nek rozwojowy eksportu i Importu, na handel zagraniczny 


demokracji ludowych. 


W TYCH WARUNKACH 
SZCZECINA I 


NYM 1 
PAŃSTW, ZMIERZAJĄCYCH 


powołanego w ostatnich 1 


skiej 


Gorki, 


w oerach władz carskich. 


kę, poza granice Rosji. 
„Gorki — czytamy w monoj 


„grafii o Gorkim Ilii Guzdrie- 
{wa — wyjechał za granicę 
przez Finlandię w styczniu 


1908 roku. 

Dla rządu carskiego w zwią 
zku z przegraniem wojny z Ja 
ponią był to okres straszliwe 
gn kryzysu finansowego. Za- 
gadi ie, czy rząd utrzyma 
się przy władzy, czy potrafi 
znaleźć w sobie nowe siły, by 
rzucić je na stłumienie ru- 
chów rewolucyjnych, było 
związane w dużej mierze z za 
zadnieniem, czy Europa po- 
może rządowi carskiemu. Dla- 
tego w odpowiedzi na gratula 
cje cudzoziemców Gorki pu- 
blikuje w Europie odezwę: 
„Nie dawajcie pieniędzy rzą- 
dow! rosyjskiemu!” 

Departament policji zaczał 
wtedy za pośrednictwem am- 
basady carskiej w Ameryce e 
nergicznie przeciwdziałać a- 
gitacji Gorkiego. 

Jeszcze przed przyjazdem 
Gorkiego. urzędnicy wydziału 
emigracyjnego na żądanie am 
basady studiowali jego wystą 
nienia, starając się znaleźć w 
nich coś sprzecznego z pra- 
wem amerykańskim. które za 
brapiało „anarchistom* wjaz- 
du do Stanów Zjednoczonych. 
To im się jednak nie udało. 
|Wówczas agentura carska w 
| Ameryce wszczęła uporczywe 
starania. zmierzające za wszel 
ką cenę do skompromitowania 
Gorkiego w burżuazyjnych ko 
łach republiki. 

W tym czasie Gorki napisał 
„Matkę“, sztukę „Wrogowi 
ice „W Ameryce" 1 
szereg satyrycznych pamfle- 
tów pt. „Moje wywiady“. 


ki imperializm. napisany 
formie „wywiady“ 


w 


tytułow „Król. 
ma swój sztandar wysoko“ 


Chociaż w tym satyrycznym 
„interwiew“ Gorki obnaża i= 
stote imperializmu niemiec- 


kiego w jego wczesnym sta: | 
dium, kiedy ta jeszcze key 

wa jego rozwoju szła w górę 
ldzieki rosnacym siłom wy- 
twórczym Niemiec. to jednak 

zaiste jak w  jasnowidzeniu. 
autor jakby pokazuje nam w 
postaci swego „interlekut yra' 

— maniaka również * słuse 
współczesnego zhńieckiega im 
nerializmu niemieckiego. słu- 


Wśród tych ostatnich wsp4|chania* 
niały jest pamflet na niemiec |mvśleć Za nas myśli führer! 


autora z|mi 
cesarzem Wilhelmem II i za- |zarysowuje 


ROLA GDYNI I GDAŃSKA, 


ŚWINOUJŚCIA URASTA DO NIEZWY- 
KŁYCH ROZMIARÓW: SŁUŻĄ ONE NIE TYLKO SŁUSZ- 
SPRAWIEDLIWYM CELOM 


GOSPODARKI 
KU SOCJALIZMOWI, SŁU- 


ŻĄ ONE PONADTO WALCE Z OBOZEM IMPERIALI- 
STYCZNYM, SŁUŻĄ OBRONIE POKOJU... 
KOWYAYAYAWAAAAYAAAYCAAAAYTY POKAZY OŁAWA ANTYPODY NANA 


Zodyssei MAKSYMA GORKIEGO 


Dowiadując się o tych czy innych „wystanieniach” 


atach przez rząd USA „Ko- 


mitetu do badania działalności antyamerykańskiej" — 
czytelnicy dochodzą do wniosku, iż są to wystąpie- 
nia haniebne, ale datniące się dopiero od czasów nie- 
sławnej prezydentury Trumana. 

To przekonanie byłoby jednak niesłuszne. Oczywi- 
ście, „Komitet do badania działalności antyamerykań- 

„Jako taki" jest Instytucją nową, lecz początków 
„komitetu” (naturainie nie w tej samej postaci) należy 
szukać w okresie grubo dawniciszym. 

Ślady tej „dzłałalności* spotykamy np. w plerw- 
szych latach naszego stulecia, Dośwladczył ich na swej 
skórze znakomity pisarz rosyjski, twórca realizmu so- 
cjslistycznego w sztuce—Maksym Gorki. W roku 1906 
skompromitowany swą rewolucyjną twórczością 


zmuszony był — celem u- 


H chronienia się od groźnych represji, udać się na tułacz 


gę drapieżnej plutokracji nże 
mieckiej. Dla współczesnego 
czytelnika za cesarzem Wil- 
helmem stoi „führer“ Niemiec 
faszystowskich — Hitler. 

Oto wizerunek tego, jeśli. 
można się tak wyrazić, dzie- 
dzicznego kretynizmu: 

„Jego cesarska mość wesz- 
ła mocnymi nogami istoty pe 
wnej tego, że jej pałac zbudo 
wany jest solidnie. Postać je- 
go cesarskiej mości ogromnie 
zyskuje na — dostojeństwie 
przez to, że cesarska mość nie 
zgina nóg. lecz chodzi, trzy- 
majac rece wyciągn: 
wzdłuż ciała, 1 nie porusza 
ani jednym członkiem. tego 
ciała. Oczy są też nierucho- 
me; takie właśnie być powin 
ny oczy istoty prostolinijnej 
Która przywykła spoglądać w 
przyszłość”, 

Maniak maszeruje: 

„Jego lewa noga podniosła 
się do góry 1 w Ślad za nią 
prawa ręka wleciała na wyso 
kość ramienia. 

— Ba-aczność! — zakomon 
derował Król. Noga i ręka 
momentalnie wróciły do swej 
poprzedniej pozycji. 

— To się nazywa swobód- 
na dyscyplina członków ciała. 
Dyscyplina działa niezależnie 

od świadomości. Wymach 
nogi wywołuje automatycznie 
podniesienie ręki rrraz! 
Mózg nie odgrywa tu żadnej 
roli. To wprost cudowne." 

Czy ten obraz nie jest nam 
doskonale znany? 

Iluż jeńców hitlerowskich 
jakież mnóstwo Niemców, lu- 


cały |dzi - automatów na pytanie o 


motywy ich działania. odo0- 
węadało teno podczas przesłu 
„My nie powinniśmy 


W fen sposńh nara nbrara- 
Niemiec withelmnw 
na ibar- 


W innym n*aro później nas, 
pisanym pamfleri=. w „Tc < 
do monarchisty* Gw 
kuje dażenia imperia 
nych Niemiec dn uiarzmienia 
Rosii zańnrowat? na w niej 


należytegń narządku” a le: 
dnncześnie wykrywa istnienie 
agentury nismienkieł | we: 
anatra Ros? katów ludu ro 


zwiskiaro. wn'nośo an 
Pamflnt Markiana uomierzn: 


_ |robotv 


z- |na 


Nie jest to zam dzieło rąk zawodowego artysty, To 
rzeźba, wykonana przóx robotnika + samouka. W Polsce Ludo- 
wej poprzez liczne wystawy dzieł artystów-amatorów i konkur- 
sy ludowe odkrywa się coraz więcej talentów, ukrytych wśród 
szerokich mas pracujących. Samiorodnym artystom uzdolnio- 
mym w dzłedzinie rześby i malarstwa — zapewniają opiekę 


i pomoc Państwowa Ogniska Kultury ROW 
AAOYAAKATYAAAOOAANAANAYAANAU 


ny był jednocześnie i przeciw 
ko Mikołajowi II, zdrajcy in 
teresów Rosji 4 przeciwko dra 
pieżnym zakusom wilhelmow 
skich Niemiec. 


W czasie agitacyjnej podró 
ży po Ameryce nadeszła wia 
domość, że Francja wyraziła 
w końcu zgodę na udzielenie 
pożyczki rządowi carskiemu, 


Gorki odpowiedział na to 
pamtletem „Przepiękna Fran- 
cja". 

Wielka Francjo, ty, która 
: byłaś hegemonem kultu- 
ry świata — pisał w tym pam 
flecie — czy rozumiesz całą 
nikczęmność twego czynu?" 


Pamflet wywołał burzę pro 
testów we francuskich gaze- 
tach  burżuazyjnych. Profeso- 
rowię, dziennikarze, mężowie 
stanu prześcigal: się w WwYTa 
żaniu swego oburzenia temu 
rewolucjoniście, który z tā- 
kim brakiem szacunku 6de- 
zwał się o ich ojczyźnie Fran 
cuzi — pisal: oni — zachwyca 
przecież utworami Gor- 
kiego, czynili starania. by 
zwolnić go z więztenia, lubi- 
li go, a on odpłacił im taką 
niewdzięcznością. Pewien 
dziennikarz przypomniał s0- 
bie nawet. że za bilet na 
przedstawienie sztuki Gorkie 
go „Na dnie" zapłacił 50 fran 
ków. 


Na te wszystkie skarg? Gor 
ki odpowiedział artykułem: 
„Do pp. dziennikarzy Francji" 


„Zapoznałem się z tymi gej 
zerami krasomówstwa, które 
wytrysneły z waszych kał 
marzy w odpowiedz” na mój 
artykuł o pożyczce, udzielo- 
nej Mikołajowi Romanowo- 
wi przez rząd finansistów fran 
cuskich po to. by urządzać w 


Rosji krwawe erżekucje są- 
dy polowe i wszelkie inne 
gwałty. Zapoznałem, się z ar- 
gumentami panów i — nie 
gratuluję. 


P 

Nie tylko w 
Poza reprezentacyjnym: kon 
certami w Filharmonii Łódz- 
kiej, których rzeczy ście b 
ła niewiele dowiadulemy s 
żż działalność sekcji imprez 
Roku Chopinowskiego, na 
szczęście nie tylko do nich się 
aniczała Sekcja Imnr>z- 
wa, lak sie okaznie dokonała 
ponadto ładnego" „kawałka! 
cichef” nie reklma- 
wanej af'szami upowszecon a 
line twórczaść Chopina wśród 
miszerszych rzes?_ pracowni 

*mryrh fw poszczególnych 
kładach pracy, oraz w 
ezace sie: młodzieży iw sali ki 
„Baltyk")  Zargzniza wana 
m'ennwicie 36 andyei chont 


E 


MAKSYM CORK: 


Powiadacie panowie: "GRA 
liśmy =w= obronie. Gor! 
dy siedział w Ba 


czności, dobroć zaś waszą, pa 
nowie, uważam za nieporozu- 
mienie... 

Z punktu widzenia zdrowe 
go rozsądku powinniście, pa- 
nowie, życzyć sobie, bym sie- 
dział w więzieniu jak na'czę- 
ściej t jak najdlużei; gdy præ 
testujecie z tego powodu. pro 
szę mi wybaczyć, ale mnie 
śmieszy takie zachowanie. 

Jesteśmy bowiem wrogamć 
à to nieprzejednanymi — je- 
stem tego pewien. 


Dalej, panowie, mówicie je- 
„Lubimy Gorkiego, a 


on 

Panowie! Powiadam wam 
szczerze: dla uczciwego pisa- 
rza 1 socjalisty miłość bour- 
geois jest gleboko ubliżojąca! 

Mam nadzieje, że te słowa 
zunelnie dokładnie 1 raz na 


zawsze określą nasze wzajem 
ne stosunki". 


Filharmonii... 


objęła nietylko m. Łódź, ale í 
województwo łódzkie. 20 kon- 
certów dla dorosłych * mto- 
dzieży szkolnej — mo wcale 


bogaty dorobek działalności 
wyjazdowej orkiestr Filharmo 
nii Mi iej 1 Łódzkiej Or- 
kiestry Symfonicznej da Pa- 
bianie, Tomaszowa = Mat, 
Piotrkowa, Kuina itd, Nie 


trzeba dodawać. jż w w audy 
cje prowincjonalne były w'e- 


kim wwdarzeniem  kultural= 
nym dla wyżej podunvch 
miast poza radiem — pozba= 


winnych kontaktów z wielką 
muzyka symfon'czną 
Tak nas informują m łó?z- 


kich eplanach Rokn Chon'now 


nowskich dla uczniów szkól |sęjego znajdnia sie tesvezo Trz 

łódzkich 11 — dla łódkch|ne pozvcje konrartie na 

=ohatników. wrzesień 1 pużi-isrnik br, 
Dobrze uczyniła łódzka sek |Eoncertv re ndhodą s's za- 

cja imnrenwa Raku Chno- w ady kaom ma 

|naw=tiaga 13 aniu nupuna uh |iewódzi twie tódzleim. 

inania | twórrznóm | Chupira 


ALEKSANDER FORD 
współtwórca scenariusza — reży- 
ser filmu „Ulica Graniesna". 


Przysłwwie powiadn: jeszcze 
się ton nie urodził,  ktoby 
wszystkim dogodził, Przysłowie 


zał „za mało”. A gdzie — py- 
tają — (nie dostrzegając mili. 
cjanta żydowskiego, okładające 
go pałxą majego Dawidka ora: 
przedstawiciela Judenratu, shw- 
guss niemieckiego komisarza 
makabrycznych zakładów Tceb. 
bensa) — „czarne charaktery“ 
getta? A gdzie reszta mieszkań 
ców kamienicy, sąsiadniceej z 
Graniczną? A gd”ia pełny prze, 
krój życia naszego x okrasu oku 
pacji? A gdzie to, a gdzie tam 
ta? 

Jak już zaznaczyliśmy: jesz- 
cze się ten nie urzdził, ktoby 
wszystkim dogodził Nie ważne 
jest więc, że film Forda nie do 
godził kilku malkontentom, waż 
ne jest, że „Ulica Graniczna” 
„dogodziła* neszej publiczno- 
ści filmowej, że „dogodziła'— 
cò istotniejsze — wymcgom pra 
wdziwego artyzmu filmowego. 

... 
Powyższe uwagi nie oznacza- 


to stosuje się do niektórych... 
recenzontów filmowych, Gdy) 
mianowicie ukarał się nieda, 


wio na naszych ekranach film 
„£a wami pójdą tuni", podnosili 
oni zarzuty przeciw współauto 
rowi scenariusza | reżyserowi, 
A. Bohdziewiczowi, że pokazał 
„za dużo“, bo 1 tajne nawezanie 
i tajną drukarnię, i przekrój 
burżumzyjnego domu z czasów, 


ją, iż zwarty, artystycznie wyra 
zisty i głęboki ideowo film AL 
Porda jest wolny cd braków i 
nusterok. Słabość „Ubcy Grani, 
cznej" stanowi jednak mie to, 
że „pokazuje za mało”, ale to, 
że nie wszystko pokarnje jak 
„Mnieży”, Akcent główny, po- 
stawiony na tragicznej pestaci 
Liebermana (wspaniała kreacja 


Okupacja hitlerowska w. Polsce. 


dziny”, kiedy spokój domu zamąci u 
Gestapo lub żandarmerii niemieckie 


Nikt nie wie „ani dnia, ani zo 
syta ludabójczych „gości“: 


okupacji i rozbrajanie Niem. |aktorska Gódika!) odsuwa nie- 


ców i handel z trenhenderami 
1 wymarsz partyzantów itd, itp. 
Oi sami recenzenci mają Za 


złe A. Fordrwi, że z kolei w fil|kwencji widz mniej 


mie „Ulica Graniczna poka- 


słusznie na plan dalszy i prze. 
słania osobę dzielnego hojowca 
żydowskiego, Natana.. W konse 
świadcmy 
i uważny, gotów się w filmie do 


pracy: jest ona również miejscem ro 
wione życie kultralno-oświ 


tlicach fabrycznych wre dzi i$ oi 


ksztalceniowych, 
łalność nrtystveana $i 
nie sie ochoczo da 


Ete aef WERE ha 
sprawy oświatowe, na organizację kół dol 
równoległe znś rozwija się i rozszerza dzia- 
ietlic. Zwołasz 
ietlicowych zespołów scenicznych, mu- 


ztałenjących i samo- 


robotni 


xvcznoacokolnych i tanecznych 


patrzeć raczej akordów fataliz trzeba, że tu chodzi nie e przy, kamentów nię pomniejsza zasą, 
mu 1  nieprzeciwstawiania się| padkowe ofiary łapanki ulicz.|dniczej wartości filmu A. For. 
złu, niż optymizmu { walki ze|nej, ale o ludzi „walczących za| da, Wartość ta tkwi w realisty 
złem, Zwłaszcza, że obok bierne| waszą 1 naszą wolność". cznym obnażenin ohydy faszy- 
go, szukającego ucieczki w Bo.| Te błędy i ustern. puwiney|stowskiej dewizy: * człowiok 
gu Liebermana występują w fli| były znaleźć jakieś „nadszancc człowiekowi jest wilkiem, 
mio jeszcze dwie postacie Zupet 
nie bezbronne wobec życia, a 
grające w „Ulicy Granicznej" 
poważna role: Dawidek 1 dr. Bia 
tox, 
Błędem filmm jest także „ano 
nimowość* środowiska wspiera 
jącego czynnie mieszkańców 
getta. Widzimy np, w filmie, te 
Dawidek zaopatruje się w ży” - 
ność i broń „poza murami, Ale 
kto go w tę żywność 1 broń zao 
patrujet Handlarze, robiący m. 
teres na okupacji, czy robotni. 
cza organizacja niepodległościo 
wa? Film tego w sposób jasny 
bynajmniej nie ckreśla Tak sa. 
mo budzi zastrzeżenie postać 
nieznanego mężczyzny, rzucają 
cego granat w załogę niemiec- 
kiego ckm.u,  ostrzeliwniącego 
wyjścia z getta, Odruch rozp 
czy? Akt żywiołowego współ 
ca zoomy miła leka lei. | Łaponka uliczna. Hyele spod znaku sastyki polują na ludzi, jek 
miesnonimowo organizowała nk. m diiis wiare. 
cję zbrojnej pomocy dla walczą| wanie“ wyjaśniające przynaj-|w zdemaskowanin zła i w prze 
cego getta. mniej w spoakerce, otwierają. | rywnjecaj likwidacji sztucz. 
Niewyraźny charakter posia- |cej 1 zamykającej „Ulicę Gra.|nych „murów“, ztidowanych 
da również grupka epizodycz. |niczną”, przez ludobójczą teorię hitlery- 
nie ukazanych bojowników wal zmu. Kłamstwem jest, że ludzi 
czącej Warszawy. Tooo się Wytknięcie Soyka man- dzieli „granica“ narodowości, 


TADEUSZ ZELEŃSKI (BOV) 


W ten sposób ogląda antora 


WEGO AN Macie| Wśród wielu wielkich i ważnych rocznie: Mickietwiczowskiej, 
r w książce „Balzac evntre 3 r RSA = 5 
Balan a ztwiecdze, o| Puszkinowskiej, Chopinouskiej i mija w tym roku rów. 


nież 150-lecie urodzin wielkiego pisarza francuskiego, Balzaca, 
twórcy powieści realistycznej, autora wspaniałej „Komedii 
ludzkiej". Pamięci znakomitego. powieściopisarza poświęcamy 


w literaturze francuskiej nie 
ma dotąd krytyki literackiej z 
punktu widzenia marksizmu; 


recenzję najwybitniejszegą polskiego „balzakisty* — dr T. Że 
leńskiego-Boya 1 książki Meri p. t. „Balzac przeciw 
Balzacowi”. 


próbuje tedy przeprowadzić 
analizę dzieł Balzacs w tym 
dnehn. 


Punktem wyjścia jest tu —z Zasa- 


(Kilka uwag o filmie A. Forda „ULICA CITER A“) 


rzeczy dobrze znanych, elemcnt 
społeczny „Komedii ludzki 
Balzac pierwszy z powieściopi 
sarzy daje stosunkom ludzkim 
tło społeczne: widzi związki 
spraw gospodarczych za Śwa_ 
tem myśli i uczuć, idee wyra. 
stające, z gruntu materialnego, 
Dramatyznje pieniądz; jego b 
twy i szaloństwa, jego chytro. 
ści i zabiegi. Ogernia całość 
Hrórejcego się współszesnego 
życia; bada puls nienawiści kla 
rowych; przewiduje starcia, 
które miały przyjść znacz- 
nie później, Widzi, pod pozora 
mi haset wolności, neisk, które 
go zuchwalsze ry nie mogą 
wytrzymać; pojmuje świat jako 
wielki dramat energii, któr, 
tezyżyta albo fle zużyta, zwra 
«a się przeciw społeczeństw, 
Daje społeczną filozofię zbro- 
dni. 


Balzac zrozumiał nast 
iwa zniesienia — przywile. 
i oparcia wszystkiego 


ua 
jieniądzu; walkę interesów, wy 


g ambicji, 
i grup społecznych 


parcie jednostek 
ku górze. 


Był w pewnym sensie prekurso 
rem „materi 
wan 


styeznega pojmo 
dziejów", ujętego potem 
tem nankowy przez Marksa 
| Engelen, który pisze: „Balzac 
nanczył mnie nawet ca sią ty. 
czy szczegółów ©koncwnicznych, 
więcej niż kstążki wszystkich 
zawodowych historyków, ekono 
mistów i statystyków owej e. 
pin, 

IE AS aiet między Mivka (a 
|Balzaciem róžniea: Balzac poj 
walkę klas w tym sensie, 
że jedna klasa chce po prostu 
uzyskać przywileje klasy 


przodnio panującej, nie za 
stworzyć nowy ideal życia i w 
tym różni sę zasadniczo od 


Marksa, a z tej odmionnej kon 
repcji dziejów płyną i inne r 
bieżneści, 

Balzac rommie znaczenia Śro 
dowiska; widzi zależność form 
obyczajowych od przyczyn ma 
terialnych; odtwarza — patety 
cznie Jub Śronieznie — całą nad 
budowę ideową i psychclagir>- 
ną, wznoszącą się na konkret. 
nym nodłożn; życie duszy i sar- 


m| 


òn Ściśla zależne od warunków 
ogzystenoji. 


i społeczną podszewką religii, 
j sclidarność z klasami posia 
*|dającymi; związki między reli. 
gią a własnością. Daje filoz 

fię rządu: „Odkąd  społeczeń- 
stwa istnieją, rząd był zawsze 
nieuchronnie  ubezpiecr. 
się bogatych przeciwko 

gimt, Widzi i sądzi: kapitalizm, 
ię „najamutniejszą z atrakoyj!*. 
Widzi w społeczeństwie grupy; 
charakteryzuje ludzi wedle i 
przynależności widzi piętno, 
jakie zawód wyciska na jedno- 
stkach,* przesłaniaj 
cechy indywidualne. 
ruch bezimiennych mas; jedno 
stka staje się dla niego wyra- 
zem interesów i dążności maso. 
wych.  „Możn a oszukać czło, 
wieka, ale nie da się Oszukać 
interesów zbiorowych" — po- 
wiąda, I w tym jest prekursa_ 
rem Marksa, że bohaterem jego] j 
jest epoka i klesa, nie zaś je. 
Jnostka ludzka, Malo wierzy 
w przypadek, raczej widzi w 
nim wypadkową sił, dających 
się obliczyć, 

Balzac, podobnie jak Marks, 
gardzi czczą metafizyka. Filo 
zofia jego, daleka od płytkiego 
materializmu, zawsze wsparta 
jest na  rzeczyw'stości. J 
Marks, rozumiał znaczenie zd0- 
byczy techniki dla życia, „ży 
zie lndrkie rozszerza się o całą 
suma oszezędzonego zasu“, 
Załą wiedzę społeczną trzeba 


hy przernłyć na now“ — pawia 
da Bulzac Jak później dla 
Marksa, tak dla Bnlzacn nhzer. 


wacia rzeczywistości i filozofia 
marta na faktach zdolna sy 
ohjnśnić i przeobrazić kudowlę 
społeszną. 

nosi mot 
ak geniusz 
iść whrew prze 
człowieka, T. 
flnie mnie za'nte- 
gdyż stwierdzenia i 
kowkiuzje autarki: schodzą sie 
niema] zunełuie Æ@pcgl: 
tw Bslzaca, k 


Druga część 
to wzięte z Zo 


resowała, 


źsłem nieraz, komentując  fogn 
utwory. „Balzac przeciw Bal 

cawi Tstotnie, czytając Mal. 
Zaca, raz pa raz ódnasi się wen 


żenie, że ra inn głosi aat-r, 
a ro innego mówi jega dzieła. 
Rłócą się: przy czym "zioło za 


Bal 


wsze hije na głowę autara, 
Balzac pokazuje ekonomiczna lzać brk można powiedzieć, „rel władzy, egoizm posiadania, po. 


wolncjonistą mimo woli'*, 
dy, które obwieszcza, są na 
wskroś reakcyjne. W religii wi. 
dzi konieczność społeczną, hamu 
lec, element porządku, zabezpie 
czenie klas posiadających, z któ 
rymi on, Balzac, się soliduryzu 
je. Dostrzega wady nowego spo. 
łeczeństwa, ale ratunek widzi je 
e w nawrocie wstecz: mo- 
narchin, hierarchia, przywilej 
starszeństwa, ograniczenie po- 
dzielności prhntów, ogranicz”. 
nie wolności myśli, Maluje cer 
pienie, krzywdę, wyzysk, ule je 
dyne lekarstwo widzi w tym, 
aby ludowi dać złudzenia; “cal 
na zmiana doli mas wydaje mu 
się niemożliwa, Jest głębokim 
pesymistą. „Ludzkość waha się 
nie między złem a dobrem, nle 
między złem a gorszym. Bal- 
zac widzá świat statycznie, jest 
cze z pokolenia Buffona i 
jego podziała stworzeń nn. stało 
i niezmienna klasy, prdezas gdy 
Marks jest już z onoki Darwi. 

na i ewoluejj gatunków. Ral 
mne nie w eze rahotni- 
ka; widzinł jedynie chłopu. p3 
gnaceno się zrównać z m'est- 
czaństwom; gdy Mark: 

o jedno nokolerie nóżn 
już nowe sily 


zia? 


i nowe 


Słowem, Balzac chciał po. 
wstrzymać życie, ale życie Vi- 
pinto w nim i tryskało u niego 
Chein? być pisarzem arystokra. 
tycznrm, a stał się pisarzem C') 
mas. On sam się d że zo. 
rerzy, składający jego ntwory 
czytają je „ zachwytem, mma 
że bxły wymierzone — przeciw 
ludowi. Zocerzy mieli instynkt! 
E klasa panująca nie omyli 
się: wyczoła w tym sajnszniku 
zbyt niebezpiecznego  nhrońcy. 
Nirdy Balzac nia mém się Ao 
stać do Akademii; nigdy, mima 
pragnień i ambicji w taj mierze 
nie zetał postem. Katoli=vzm 
którego cheinj hvć szerzycielem 
"opieke wrzystkie jego utwory 
ua indeksie. 


Parodoksy te wynikają stąd. 
genialncść obserwacji i plas 
tyka ohrazów zasuwają w cień 
Aealogie Balzacn. On mówi swr 
je,a dzinło swoje. On prawi sw 
je kazanie „zachowawczeń a 
dzieło jego bucha rewolucją. De 
maskuje obłudny mechanizm 


NIC 


wyznania czy rasy! I to kłam, 
stwo „Ulica Graniczna* skute. 
cznie zwalcza 4 rozbraja przy 
pomocy humanistycznej prawdy; 
człowiek człowiekowi jest bro- 
tem, W obliczu wspoiaego pio. 
szczęścia, w ogniu wrpólnej wal 
ki rodzi się pomoc braterska, ro 
sną i hartują się lud-kie charak 
tery. 

Pod wpływem bohaterskiego, 
głęboko ludzkiego postępku ŻY. 
da Liebermana, roztapia się na 
wet wszczepiony przez ideologię 
endecko- faszystówską antyso, 
mityzm ty WELT: 


Artystycznio tonica Graniet. 
na" jest dziełem w całym mia. 
czeniu tego słowa. Opracowanie 
techniczne materiału — dosko- 
małe, każda sytuacja głęboko 
przemyślana, postacie filmn sta 
rannte zarysowane, akcenty dra 
matyczne silne, przemawiająca 
do sumienia i uczuć widza pro. 
sto í bezpcórednio, bez tanich 
„sensacyjnych dreszczyków''. 

Na czoło zespoła aktorskiego 
amar Granicznej" wysuwa mọ 

w znakomitej roli 
ess Liebórmana. Ponadto 
należałoby wyróżnić J, Złotnie. 
kiego we wzrnszającej I-reacjt 
Dawidka 1 T. Fijewskiego w ro 
1 szlachetnego cwaniaka war- 
szawskiego — Bronka, 

Et. 


postne ntnaetewenewy 


Balzac przeciw Balzacowi 


HONORIUSZ BALZAC 


trząsa  strupieszałe przeżytki, 
krzyczy o nawe formy życia dla 
nowych energii. Cóż stąd, ża 
Balzac — polityk jest wrogiem 
myśli jako czynnika destrukcji, 
kedy jego dzieło jest jednya z 
uajtęższych ładunków myśli, ja 
kie kiedykolwiek — podłoż.no 
pod budowlę społeczną! Tę myśl 
Balzaca — stwierdza autorka 
książki — Marka podejmie, m- 
Qorządknje i wskaże jej nowa 
drogi. 

Dwoistść ta tłumaczy się 
poniekąd sanmig usubę  Balzącn, 
Będące dzieckiem ludu (dziadek 
jego był chłopem i nazywał się 
Palsa), Balzac wszedł w życia 
w dobe, gdy, po upadku Napo 
leona, reakcja święca triumf, 
| Chciał być człowiekiem władzy. 
Arystokratyrzne formy życia, 
stare redy, wykwintne i dumne 
kob ety, zamki ì parki ze stulo 
tnimi drzewami, wywierńły na 
wego jako na artystę nieprzepur 
ty urok. Obdnrzony mieposkro. 
mionę  wyubraźnią, _ uwierzył 
wreszee sam w swoje frystokra 
lyczne pochrdzemie, Ale dzieło 
jego wciąż rozsndzała jego ten 
deneja 1 patato im figle, Nikt 
tak jak pn nie wysmncaj satyra 
arystokracji à mieszczaństwa, 
których rzekomo bronił Jak sh 
sznia zaznacza autorka książki, 
jedyne bez zastrzeżeń sympaty 
czne postacie w jr » dzielo, to 
«wi repnhlikanie z lat 1830--30, 
reprezeutnjacy masy ludowe, De 


dukcje Balznea (konkluduje) 
są zawsze gemalne i mówiące 
sume przez się. „ wiedząc o 


tym, chcąc czy r*a chcąc, autor 
tego olbrzymiego dzieła należrt 
do silnej rasy pisarzy rewólu- 
oyinych*, — tymi słow. wy 
powiedzian=mi a Bnlzacu przez 
Wiktora Hugo, kończy antarkg 
swoje wywody, 
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dziewiątym dniu rozpra 
wy przeciwko Doboszyń 
sklemu zakończył swoje ze- 
znanią Świadek Pajor, Pajor 
zatrzymał się szczegółowo na 
okresie tragicznego powsta- 
nia warszawskiego. 
Omawiając nastawienie pra 
sy, wydawanej przez Delega- 
turę w czasie powstania, świa 
dek stwierdza, że na łamach 
tvch pism pojawiły się rosną- 
c? w ostrości ataki przeciwko 
Zwlekowi Radzieckiemu. W 
ewa ach tych celowa] zwłaszcza 
WRN-owski „Robotnik”, Po- 
lemizowała z nim w spokoj- 
nym tonie prasa lewicowa, od 
cinająca się od Delegatury, 
jak „Robotnik w walce" i 
„Trybuna Wolności”, 


W zakończeniu swych ze- 
znań Świadek stwierdza, że 
po wybuchu powstania Niem- 
cy tolerowali oddziały AK, 
przebywające w lasach. Na te 
renie Kielecczyzny, gdzie 
świadek przebywał po po- 
wstaniu, formacje AK były 
tolerowane przez Niemców 
na równi z oddziałami NSZ 
esławionego „Bohuna", który 
nastepnie wycofał się wespół 
z Niemcami przed naporem 
wojsk radzieckich. 

Świadek cytuje jJaskrawy 
wypadek inspiracji niemiec- 
kiej w czasie powstania, któ- 
ry — jak mówi — nie był od- 
osobniony. Otóż na kilka dni 
przed końcem powstania, do 
placówki AK w Alejach Uja- 
zdowskich przybyło kilku nie 
uzbrojonych żołnierzy Wehr- 
machtu, którzy urządzili we- 
spół z powstańcami libację, w 
czasie której. wznoszono toa- 
sty na cześć braterstwa broni 
między AK i Wehrmachtem 
w walce przeciw ZSRR. Na- 
wet gazety niemieckie, wyda 
wane w języku polskim, inte- 
resowały się AK, propagując 
jednocześnie zbliżenie między 
AK i władzami niemieckimi, 
jak np. w „Gońcu Częstochow 
skim", wydawanym przez Pro 
pagandaabteilung, który jaw- 


mie pisał o AK, jej działa- 
niach i „wspólnej walce z 
ZSRR", 


Tego rodzaju tolerancja wy 
woływała zakłopotanie i zdzi- 
wienie szerokich mas AK-ow- 
ców. Gdy się z nimi rozma- 
wiało — mówi świadek — wy 
czuwało się, że nie wiedzieli, 
co. to znaczy, Szary żołnierz 
AK-owski, odcięty od subtel- 
ności politycznych, a raczej 
od całej ordynarnej gry „£ó- 
ry“, dostrzegał pewne przeja- 
wy tolerowania okupanta, ale 
nie wiedział, co one oznaczają 
1 do czego zmierzają. Wiedział 
tylko o propazandzie anty- 
radzieckiej w oddziałach AK 
1 wówczas już ustosunkował 
się do niej negatywnie — koń 
czy św. Pajor swe obszerne 
wywody. 

Zeznający następnie ppłk. 
Humer oświadczył, iż orga- 
nom śledczym na wiele mie- 
Ssięcy przed aresztowaniem 
Doboszyńskiego znany był 
fakt jego przyjazdu do kraju 
è spotkań z szeregiem osób, 
tkwiących w konspiracji w o- 
parciu o które usiłował zor- 
zanizować akcję skierowaną 
przeciw Polsce Dernokratycz- 
Znana nam była — mówi 
wiadek — jego działalność 
przedwojenna, a w szczegól- 
ności bliskie powiązanie z inż. 
Szurakiem, fiqurującym od 
lat w naszej kartotece, jako 
agent niemiecki i współpra-| 
cownik hitlerowskiego wy- 
wiadu. Szurak wraz ze swym 
synem wsławił się za czasów 
okupacji udziałem w maso- 
wych morderstwach Żydów, 
m, in. uczestniczył w likwida 
cji getta w Siedlcach. Kiedy 
władze bezpieczeństwa dowie 
działy sie. że Doboszyński ma 
zamiar | nawiązać kontakty zi 
bandami leśnymi, a więc 
przejść do działalności doraż- 
nie niebezniecznej, położono 
kres jega knowaniam, aresz-| 
tujac go 3 lipca 1947 r. w Po- 
znaniu. W początkowym okre 
Sie śledztwa Doboszyński przej 
Jmwiał arogancję nie tylko w] 
stosunku do oficerów śled- 
crych i służby więziennej, ale 
nawet i do współwieźniów. 

W toku śledztwa oskarżony 
noczatkowo odmawiał rzeczo- 
wych wyjaśnień, później usi- 
łował tłumaczyć swe czyny, 
lecz w wielu punktach nie poj 
trafil dać jasnej odpowiedzi. 

Ponieważ mieliśmy żródło- 
wa materiały na temat współ 
pracy Doboszvńskiego z Wy- 
wisdom niom'eo"im, jeszcze 
w okresie przedwojennym, po 
stawiliśmy wobec niego to za 
zadnienie i wtedy sam oskar- 


Szeregowi AK-owcy nie wiedzieli 


o zdradzieckiej działalności swych 


Dalsze zeznania świadków w 9-tym dniu rozprawy przeciw Doboszyńskiemu 


żony dobrowolnie począł skła 
dać zeznania. Jest też charak 
terystyczne — dodaje świa- 
dek — że po złożeniu zeznań 
odnośnie swej współpracy z 
Niemcami w okresie przedwo 
jennym sam Doboszyński wy- 
razit się w ten sposób: „Je- 
stem szczęśliwy, że nareszcie 
po tylu latach mogę zrzucić z 
siebie tę zmorę, która dusiła 
mnie przez tyle lat". Odtąd 
potoczyły się zeznania i roz- 
mowy, w toku których Dobo- 
szyński własnoręcznie napisał 
swe zeznania i to z własnej 
inicjatywy. O ile w początko- 
wym okresie wyjaśnienia je- 
go nie miały sensu, o tyle kie 
dy począł składać zcznania 
zgodne z prawdą, to cało- 
kształt jego wywodów posia- 
dał zwartą całość logiczną. 


Ppłk. Humer zwraca uwagę 
na fakt, że w czasie zeznań w 
śledztwie, Doboszyński z wła 
snej inicjatywy, żeby lepiej 
wyjaśnić swoją działalność w 
okresie wojennym i po woj- 
nie, sam na początku zawsze 
mówił, względnie pisał: „Że- 
by zrozumieć te fakty i moj 
działalność w czasie wojny i 
po skończeniu wojny, należy 
wrócić do czasów przedwojen 
nych dlatego, że to wszystko 


się łączy i wypływa logicz- |“ 
nie”. li 


Gdy oskarżony przekonał 
się, że jego działalność zosta- 
ła zdemaskowana mówi 
ppłk. Humer — przekonywał 
mnie 1 moich przełożonych, 
że nie warto robić procesu i 
wyciągać jego — jak się wy- 
rażał — brudnych spraw, któ 
rych żałuje. Podkreślał ze 
spuszczoną głową, że bardzo 
się ich wstydzi i że są one 
hańbą jego życia. Są to sło- 
wa Doboszyńskiego, które po 
wtarzam dokładnie — zeznał 
świadek. — Doboszyński: za- 
proponował nawet, że było by 
celowe dla organów bezpie- 
czeństwa, wykorzystać go 
jako tego, który by wyjechał 
zagranicę i tam, działając z 
ramienia organów bezpieczeń 
stwa, inspirował -po naszej 
myśli koła emigracyjne. Dobo 
szyński powoływał się przy 
tym na swe „doświadczenie* 
w tym kierunku. Uważaliśmy 
to, oczywiście — mówi ppłk. 
Humer — za prowokację. By- 
ła to jedna z całego cyklu pro 
wokacji, w których tak celuje 
Doboszyński i które ujawnio- 
ne zostały na procesie — do- 
daje świadek. 

W dalszym ciągu rozprawy 
prokurator Zarakowski złożył 
wniosek o włączenie do akt 
sprawy kilku wydawnictw, 
obrazujących działalność o- 


skarżonego w okresie przed- |, 


wojennym i wojennym. 

Jednym z tych wydawnictw 
jest hitlerowski tygodn: 
tytułowany „Antisemitische 
Wochenschrift", który 


mieszcza swą opinię o emigra 
cyjnej prasie polskiej, Czaso- 
pismo to przeznaczone wy- 
łącznie dla użytku służbowe- 
go, ocenia pismo „Jestem Po- 
lakiem*, jako wyraźnie anty- 
semickie. 


za- || 


W dalszym ciągu prokura- 
tor załącza kilka egzemplarzy 
pisma „Jestem Polakiem", w 
którym m. in. znajduje się ar 
tykuł, skierowany przeciwko 
Kuncewicywwej. Redakcja i 
autor tego artykułu byli nie- 
zmiernie oburzeni na Kunce- 
wiezową za wstęp do jej no- 
weli, biorący w obronę napa- 
stowanych Żydów. 

W tym samym piśmie uka- 
zał się list otwarty do Anto- 
niego Słonimskiego, napisany 


przez Doboszyńskiego, a oma 
wiający kwestię masowej e- 
migracji Żydów z Polski. 
acytowane wyjątki z pi- 
sma „Jestem Polakiem" ż ty- 
godnika niemieckiego zbijają 
zdecydowanie twierdzenie 0- 
skarżonego, jakoby pismo to 
nie miało tendencji antyży- 
dowskich, 

Prokurator przytacza rów: 
nież wyjątek z artykułu, 
mieszczonego w piśmie „Je- 
stem Polakiem", w którym od 


„wodzów 


pierane są zarzuty, że wydaw 
nictwo to hołduje ideologii fa 
szyzmu i hitleryzmu, że pobie 
ra fundusze od Hitlera, że 
jest piątą kolumną i wobec 
tego redaktorzy winni być 
zamknięci w obozie koncen- 
tracyjnym. 

Jako ostatni dokument pro- 
kurator przedstawia Sądowi 
kilka fotografii, zachowanych 
z okresu „marszu na Myśle- 
nice“, Po obejrzeniu ich oskar 


swych dawnych 


tografiach 
współpracowników — uczeste 
ników pogromu myślenickie- 

Jedna z nich przedstawia 
grupę uczestników faszystow 
skiego najścia na Myślenice, 
kroczących środkiem ulicy z 


wyciągniętymi w  hitlerow- 
skim  pozdrowieniu rękoma. 
Drugie zdjęcie przedstawia 
grupę mężczyzn, witających 
tym samym gestem. podnie- 
sieniem prawej ręki, kogoś 
na pierwszym planie. odwró- 
conego tyłem do obiektywu, 
najprawdopodobniej oskarżo- 
nego Doboszyńskiego, 
Wszystkie dokumenty przed 
stawione przez prokuratora 
orzeczeniem Sądu zostały do- 
łączone do akt sprawy. 


żony rozpoznaje na kilku fo- 


Rozprawa trwa. 


20 lat nieustannego rozwoju 


Wielkie miasto na Uralu 


Jak z zaniedbanego Jękaterynburga 


powstał wspaniały Swierdłowsk 
Swierdłowsk, dawny Jekaterynburg, ma za sobą 225-letnią 


przeszłość, Najbardziej znany 


pisarz radziecki, Paweł Baszow, 


jeden z najstarszych mieszkańców Swierdłowska, pisze o wiel- 
kich przemianach, zaszłych w tym mieście od czasu rewolucji 


październikowej, co następuje: 


dy przed 60 laty pó raz pierw- 

szy jechałem do Jekateryn: 
burga, pokryty byłem całkow. 
tie kurzem niebrukowanych u- 
. Po obu stronach ulie ciąg: 
uęły się ubogie, drewniane dom. 
ki i tylko w centrum miasta sta- 
ło kilka piętrowych, kamiea- 
nych budynków, nalożących do 
bogatych przemysłowców, Kon- 
trasty te utrzymały się przoz 
długie lata. Bogaci dbali tylko 
p własne kieszenie, a nie o do- 
bro miasta. 

8 szkół powszechnych Jekate. 
rynburga nie mogło pomieścić 
wszystkich dzieci, obowiązanych 
do pobierania gauki, a gimna- 
zjnm dostępne było tylko dla bo. 
gatych, Skutek był taki, że 
znaczna część ludności nie u. 
miała ani czytać, ani pisać, Za- 
uwążyłem przy tym pośród robot 
ników i rzemieślników wielu 
zdolnych ludzi. 

Nigdzie na świecia nie potea. 
fiozo robić takiego żelaza, jak 
ma Uralu. Już przed 100 laty 
mialy metale Uralu niesłychany 
popyt w Europie i Ameryce, a 
wyroby naszych sźlifierzy ka- 
mieni szlachetnych znane są na 
całym świecie. Brak jednak wy- 
kształcenia był poważną prze. 
szkodą do pełnego zużytkowania 
uzdolnień miejscowej ludności. 

Rażące kontrasty Jekateryn- 
burga poczęły stopniowo znikać 
dopiero po ustanowieniś ustroju 
radzieckiego. Od tej pory mia- 
sto, nazwane ostatnio od wybit. 
nego bolszewickiego męża stanu, 
Świerdłowa — Swierdłowskiem, 
przybrało charakter prawdziwej 
stolicy Uralu, Za czasów pierw- 
szych pięciolatek, Swierdłowsk 
głądał, jak jeden wielki plac 
budowlany. Riezustannie powsta- 
wały tam nowe fabryki, 

Wystarczy powiedzieć, że w 
ciągu 10.cin lat produkcja prze- 
mysłowa miasta podniosła się 
$2.krotnie, Swierdłowsk stał się 


ków przemysłowych Związku 
Radzieckiego, 

Oczywiście, że równocześnie 
z fabrykami budowano potrzeb. 
ne domy mieszkalne, zakładano 
wodociągi i kannlizaeję oraz 
eloktryfikowano miasto. W sta- 
rym. Jokaterynburgu cata komu- 
acja mi 


38 pojazdów konnych, Obecnie |2000 nczanych 
liczą 67 km [tysięcy inżynierów, 


linie tramwajowe 


długości, nie licząc linii autobu. 
towych i trolleybusowych, łączą- 
cych centrum miasta z peryfa 
riami, Około miliarda pasażs. 
rów przewozi się rocznie. Rów- 
nież i liczba samochodów wzra- 
sta ustawicznie. 


Swierdłowsk można dziś na 
zwać miastem uniwersyteckim, 
posiada on bowiem 12 wyższych 
uczelni, w których studiuje 
14,500 słuchaczy. Tym samym 
miasto posiada liczną. inteligen- 


ka składała się ż |cję: ponad 2000 profesorów, ok, 


artystów, kilka 
techników, 


lekarzy itd. Świerdłowsk  po- 
siada też filię Akademii Nauk. 

Jak wiele innych miast rae 
dzieckieh, stał się i Świerdłowsk 
ośrodkiem kultury socjalistycz- 
nej. Posiada scone dramatyczną, 
operę, operetkę, teatr dla dzieci, 
konserwatorium i filharmonii 

żywą dzinłalność wykazy 
oczywiście i teatry amatorskie, 
dysponujące 32 domami klubo. 
wymi, Galeria obrazów, muzea 4 
awy miasta Swierdłowska 
ykazują dużą frekwencję. 

Tak stał się Świerdłowsk s 
małego, prowincjonalnego minu 
steczka z czasów caratu w nie- 
spełna 20 lat wielkim ośrodkiem 
kulturalnym 1 przemysłowym 
Związku Radzieckiego, 


Rozmach życia kulturalnego w Łodzi 


Poważne wyniki prac Wydziału Kultury i sztuki 


(oraz więcej Qzieci 


1955 


Wydział Kultury i Sztuki Za- 
rządu Miejskiego nie azezęđzil 
pracy i wysiłków dla podniesie. 
nia poziomu kulturalnego i roz. 
woju placówek kulturalnych w 
naszym mieście, Dziś, po pię 
cioletniej jego taln: 
stwierdzić możemy śmiało, 
na jednym z pier- 
se w Polsce, jako 


a kulturalnego. 
Uruchomione zostały  czty 
muzea, m jodio z nich — Mu. 


zeum Sztuki, jest bodajże pi 
cym w Polsce, Poza tys 


jednym z największych ośrod- 


odbudowano Filharmonię, zorga- 


śe 


194) Ir 1345 
izowano Ośrodek Propaganiy 
ztuki, dwa ośrodki muzyczne 
dla zdolnej młodzieży robotni- 
czej, — Wydział Kultury i Sztu. 
ki czuwa nad wszystkimi impre. 
ami artystycznymi w Łodzi i 
działalnością zespołów świotli. 
cowych. 

Poważne osiągnięcie stanowi 
zorganizowanie, już od pierw 
szych lat powojennych, koncez- 
tów dla młodzieży szkolnej. 
Wszystkie dzieci od 5 klasy szko 
ły podstawowej uczęszczają 
w miesiącu na te koncerty. Kon- 
certy są powiązane w cykl sied- 


C SZJ PORZE O O O c 


N ieraz, w teatrze — zachwy 
ceni sztuką mówimy 
sobie: „jak wartko i spraw. 
nie przebiega to przedstawie 
nie i.. zaglądamy do progra 
mu, szukając nazwiska 

reżysera i jego asystentów. 

Gdy podobają nam się de- 
koracje (a często się to 
zdarza ma naszych scenach) 
szukamy scenografa: Otto 
Axert Wiadysław Daszewksi? 
Józef Rachwnlski? Jerzy Za. 
rubaf. 

Piękne kostiumy, dobrą 
charakteryzację łączymy za. 
wsze z osnbami występuj 
cych „na deskach  scenicz. 
nyeh“ aktorów. 

Rzadko — trzeba to przy- 
znać zastanawiamy 
nad tym, że nie tylko reż 
ser, scenograf i aktorzy bio. 
rą udział w teatralnym przed 
stawienin, że nie jedynia oni 
przyczyniają się do jego suk 
cesu. Jeżeli sztuka przebie_ 
ga „w tempie, wartko i 
=nrawnie — zasługa to prze. 
cież ne tylka reżysera, mle 
i technicznych mistrzów ace- 
nicznych, maszynistów, elek. 
tryków i tn. Jeśli oprawa sca 


niczna wywołuje szmer podzi 
wu — „splendor“ spływa nie 
tylko ma scenografa, lecz i 
na tych, którzy pomogli mu 
urealnić jego koncepcję pla- 
styczną:  modęlatorów, deko- 
ratorów, tapicerów, malarzy, 
stolarzy, i td. Jeśli przypada 
ję nam do gustu kostiumy i 
charakteryzacja artystów 
pomyślny, że wpływ na ten 


Niezwykła uroczyst 


sukces mają teatralne kraw. 
cowe, rekwizytorki, f 
rzy, vharakteryzatorzy 

Za dawnygh „dobrych Jat, 
przedwojennych — między- 
wojennych, w Polsce endecko 
sanacyjnej, nie zwracnno u. 
wagi na sztab techniczny te. 
afru. Teatralny pracownik 
techniczny był tzw. „szarym 
człowiekiem”: rin figurował 
w programie — nie fig-rowuł 
w życiu apołecznym, jako 
ktoś, o kim warto mówić, na 
którego prace warto w okó- 


Tubileusz „ludzi zza kulis” 


le zwracać uwagi. W Polsce 
Ludowej nie ma pojęcia „sza 
rego szłowieka. 

Trud pracy nie jest dziś 
„bezimienny*, O trudzie tym 
głośno i z najwyższym uzna 
niem mówi się i pisze, trud 
ten się nagradza | składa mu 
się publiczny hołd. 

Wyrazem tego hołdn była 
właśnie uroczystcść  jubilen. 


ość w Teatrze W.P. 


szowa Pracowników "Pechntrz 
nych Państw. Teatrów WP. 
Uroczystość ta odsłoniła 15 
weteranów „cichej“ pracy tez 
atraluej, 15 anonimów", kró 
rzy w jednym szeregu z teży 
soramii aktorami o głośnych 
nazwiskach przez długie lata 
byli współtwóreami  licznycn 
sukcesów p lskiej sceny. R'e 
rownik modelatorni, g9, Cin 

z. szatniarka L. Dzwo. 
fryzjer teatralny 8. 
Falenciak, mistrz charaktery. 
zacji. 8. Galczewski, bryga- 


dier_maszynista, K. Janow. 


ski, tepicer-dekorator, A, Kuj]; 


szatniarka A. Keiu: 
pińska, / rekwizytorka 
Kwiatkowska, administrator 
A. Mycielski, mistrz scenicz. 
ny, S. Olezyk, maszyniści: T. 
Plamiński ì E. Rossau, mistrz] 
malarski H. Rachalewski, e] 
Jektryk.„oświetleniowiec* 
Szadkowski i mistrz krawie 
ki W. Wiśniewski — to lu. 
dzie, z których każdy owoc] 
nie pracował za kulisami te. 
ntrów polskich ad 25 do 41) 
przeszło lat. 
Serdeczne życzenia złoży) 
zasłużonym jubilatom — ns 
uroczystości w da, I bm. — w 
cemin. Kult. i Sztuki tow. W. 
Sokorski i przew. MRN 
E. Andrzejak, dziękował imi 
za ich trud i pracę dyr. 
L. Schiller,  koledzy-artyświ 
przedstawiciele Zw. Zaw. itd] 
Cate społeczeństwo łódzkie. 
które wdzięcznym sercem u 
ceni. długoletni, „anonimo 
wysilek „ludzi z za kn 
winszuje jobilatom dalszych 
owocnych lat pracy w słnż 
bie polskiego teatru, w służ- 
bie — socjalistycznaś kultu. 
Tt. 


miński, 


mioletni, tak, że korzystą z nich 
młodzież do TLej klasy liceal. 
nej. Ma to na celu umuzykalnie- 
nie najszerszych warstw mło 
dzieży, Ilość dzieci przewijają- 
cych się co rok przez sale Bóna 
certowe, stale wzrasta, W 19;5 
roku na 51 koncertach obecny E 
była 29 tysięcy dzieci, w 1949 — 
na 156 koncertach — 137 tysię, 
cy dzieci, w 1947 r. na 18) 
184 tys. dzieci, w roku 1948 
va 218 — około 200 tys, dzieci, 
W 1949 roku przewidzianych jest 
282 koncerty i ilość dzieci na 
nich powyżej 200 tysięcy. 


SW. 


Wessi z ZSRR. 


' PROMOCJA SŁUCHACZY 
UNIWERSYTETU 
MARKSIZMU-LENINIZMU 
W Leningradzie odbyła sig 
promocja siuchaczy wieczorowe- 
go uniwersytetu markstzmu„i0. 
ninizmu przy leningradzkim kos 
mitocie miejskim WAP (b), U= 
niwersytet ukończyło ponad % 
tysiące osób, Na drugi rok stus 

diów przeszło 3.500 osób. 
Egzaminy końcowe wykazały, 
iż słuchacze posiadają poważny 


zasób wiadomości z historii 
WEP (b) i historii narodów 
ZSRR, ekonomii - polifycznej, 


materializmu historycznego 3 
dinlektyeznego. Ponad Y0 pro. 
cent słuchaczy uzyskało na eg- 
zaminach bardzo dobre oceny. 
[Wśród absolwentów  uniwersya 
tetu znajdują się liczni działu, 


462.000 KM BEZ REMONTU 
KAPITALNEGO 
Szofer R. Nawrocki, od jedn. 
tastu lat prowadzi  śninoch5ą 

rowy, wyprodukowany 

tosławską tabrykę sanio 

W ciagu tego ezasi 

du. avki stał się siyñnv w ee. 
ku fudzicekim, g 


2000 km, nia oddając jej anı 
vazu do remoutu, Dzięki staran- 
vamu obchodzeniu się z samo. 
chodem Nawrocki zapszezędził 
jmuad 100 tysięcy rubli, 

Na trasach samochodowych 
ve wschoduiej Syberii dziesiąr- 
ki szoferów współzawodniczą o 
jak najdłuższe kursowanie sa. 
Imochodn haz remontu 


Kronika m. Radomska 


= 
KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 3 lipca 
1949 r. 
Dziś: Marka 


—— 
WAŻNIEJSŁ.. TELEFONY 

10 — Straż Pożarna 

11 — Orząd Bezp. Publicznego 

„Głos Radomszczański:* 


19 — R. 8. W. „Prasa'* 

13 — Powiatowa Komenda MU 
51 — Miejski Komisariat MO. 
B1 — Starostwo Powiatowe 

50 — Szpital Powiatowy 


==4— 


DYŻURY APTEK. 

Dzisiejszej nocy dyżuruje 
apteka mgr. Gasią, miesz- 
a się przy ul. Reymon- 

= 
KINA. 

Kino „Wolność* — ul. Na 
rutowicza 8 wyświetla film 
produkcji francuskiej pt. 
„Przygoda na wakacjach” 
Początek seansów w dni 
powszednie o godz. 18 į 20, 
w niedzielę i święta poran- 
ki o godz. 9 i 11, seanse po- 
południowe o godz. 16, 18. 
20-©j. 

Cena biletów na poranki 
25 zł na każde miejsce. 

== 
Adres Redakcji 1 Administracji 

„Głosu Radomszczańskiego'* 

Radomako, ul Reymonta nr 49. 
—— 

Administracja — telefon nr. 

12. czynna codziennie od godz 


GŁOS 


RADOMSZCZAŃSKI 


Spółdzielczość w Radomsku 


Pięć lat spółdzielczości w. 
Polsce, to okres niespotyka- 
nego dotychczas w historii 
spółdzielczości polskiej, tem 
pa rozwoju. Spółdzielczość 
która w latach przedwojen 
nych nie miała możliwości 
rozwoju, w Polsce Odrodzo 
nej rozrasta się coraz bar- 
dziej, 

Spółdzielczość na terenie 
Radomska znalazła się w 
trudniejszych, niż w innych 
miastach warunkach. Na ta- 
ki stan rzeczy wpłynął 
przede wszystkim brak od- 
powiednich lokali, 

A jednak mimo tak za- 
sadniczych trudności spół- 
dzielczość _ radomszczańska 
może obecnie poszczycić się 
dobrze rozbudowaną siecią 
placówek i sprawnym ich 
działaniem. 

„W chwili obecnej — mó- 
wi nam prezes Zarządu PSS 
tow. Stefan Kosiniewicz — 
mamy na terenie miasta 23 
placówki handlowe, w tym 
4 sklepy masarskie, piekar- 
n'e, sklep tekstylny i skład 
węgla. w najbliższych 
dniach otworzone zostaną 
ponadto: Gospoda Ludowa, 
drugi skład węgla i kilka 
dalszych sklepów masars- 


ną, która oddana zostanie do 
użytku jesienią br. Plan 
nasz przewiduje, że jeszcze 
w bieżącym roku zostanie 
przez PSS całkowicie opa- 
nowany na terenie miasta 
handel mięsem i tłuszczami. 

Plan ten musimy zrealizo 
wać, ponieważ tego domaga 
się radomszczański świat 
pracy”. 

— A jak przedstawiają 
się obroty spółdzielni 

— „Trudno je dokładnie 
określić, gdyż bywają one 
większe lub mniejsze, w każ 
dym razie przekraczają mie 
sięcznie 30 milionów zło- 
ty: 


— W chwili obecnej — 
mówi tow. Kosiniewicz — 
mamy 2,5 tys. członków, co 
jest jeszcze niedostateczną 
ilością. W ostatnim okresie 
widzimy jednak dość poważ 
ny wzrost, co pozwala przy- 
puszczać, że szeregi spół- 
dzielców już wkrótce znacz 
nie wzrosną". 

Powiedzcie nam, towarzy 
szu — prosimy — coś o hi- 
storii spółdzielczości radom 
szcszańskiej w latach powo- 
jennych! 

— Początki były trudne 
— rozpoczyna prezes. W 


kich. 
Prócz tego budujemy o- 


Bei do 16-0j. 


becnie piekarnię mechanicz 


pierwszym roku zdołaliśmy 
uruchomić zaledwie 5 pla- 
cówek, które mówiąc nawia 


Wszyscy listenesze wiejscy 


w szrankach wspólzawodnictwu 


W dniu 29 bm. w sali Po- 
wiatowej Rady Związków 
Zawodowych w Radomsku 
odbył się walny zjazd wszyst 

b pocztowców naszego 
obwodu, który miał za zada| 
3 opracowanie form współ 
aWodnictwa po linii kolpor 


zaromadził około 


120 pocztowców. 

Zebranie zagaił tow. Słu- 
żewski, który w krótkich sło 
wach zspoznał zebranych z 
celem zjazdu. Następnie ob. 
Pachuta, przedstawiciel 
Związku Zawodowego Pocz 
towców wygłosił obszerny 
referat na temat II Kongres 
su Związków Zawodowych, 
w którym scharakteryzował 
przebieg Kónseresu, podkre 
ślając jednocześnie, że 
wszystkie uchwały Kongre- 
su winny być jak najszyb- 
ciej wprowadzone w życie 

Z kolei zabrał głos tow. 
Wilk przedstawiciel RSW 
„Prasa“, który między inny- 
mi powiedział: „Dzisiejszy 
zjazd listonoszy wiejskich 
jest bardzo poważnym wy- 
darzeniem. Nigdy jeszcze 
w dziejach Polski nie noto- 
wano takiego zjazdu, Nie 
ma zresztą w tym nic dziw- 
nego, jeśli się zważy, że w 
latach przedwojennych nikt 
nie interesował się potrzeba- 
mi i życiem kulturalnym 
wsi polskiej. O wsi pamię- 
tano tylko wówczas, kiedy 
trzeba było zasilić kasę, na 
kładając podatki na chło- 
pów. Dzisiaj jest zupełnie 
inaczej. Od władzy odsunię 
ci zostali obszarnicy i kapi- 
taliści, a Polską rządzą ma- 
sy robotnicze i chłopskie. 

Wy. jako codzienni łącz- 
nicy miasta ze wsią musicie 
podnieść poziom kulturalny. 
wsi, przez rozprowadzenie 
prey robotniczo-chopskiej, 

tóra winna dotrzeć pod każ 
dą strzechę wiejską. Aby 
JRE akcja ta dała jeszcze 
lepsze wyniki powinniście 
wszyscy włączyć się w sze- 
regi współzawodniczących*. 

Na zakończenie swego prze 
mówienia tow. Wilk życzył 


W dyskusji, która wywią 
zała się po referacie zabrał 
głos  przodownik-listonosz, 
który podkreślił, że dobre 
wyniki uzależnione są przede 
wszystkim od umiejętnego 
zorganizowania pracy 
Inni dyskutanci wskazy- 
wali na konieczność umaso- 
wienia wśród listonoszy 
współzawodnictwa, podkre- 
ślając jednocześnie, że tylko 
w ten sposób wieś będzie 
miała zapewnioną dostatecz 
ną ilość prasy. 

Na zakończenie zjazdu li- 
stonosze uchwalili następu- 
jacą rezolucję: „Pracownicy 
Obwodu Radomsko zebrani 
w dniu 29 6 49 r. na zjeżdz'e 
listonosżów wiejskich w 
związku z uchwałami II 
Kongresu Związków Zawo- 
dowych, postanowili nrzysta 
pić do współzawodnictwa 
w kolnortażu prasy robotni- 


(miesiące lipec, 


m dziennikn „GŁOS 


W tekście | za tekstem — 6 
Ogłoszenia drobne Ilczy 


100 proc drożej. 
Ogłoszenia w numerach 
o 50 proc. drożej. 


Ogłoszenia w numerach 
wych o 100 proc. drożej, 


terminowy druk ogłoszeń a 
wiedzialności. 


pocztowcom owocnej pracy 
1 dobrych wyników 


wrzesień) zleccnej prenu- 
meraty czasopism „Groma- 
dy 7.900 egzemplarzy i 
„Chłopskiej Drogi* 1.519 
egzemplarzy. Ponadto wzy 
waja oni do współzawod- 
jmictwa w -rozprowadzaniu 
prasy listonoszy z Ohwodu 
Piotrków Trybunalski: 

W. B. 


sem, bardzo słabo zaopatrzo 
ne były w towar. 

— W pierwszym okresie 
— ciągnie dalej nasz roz- 
mówca — spółdzielnia nie 
wykazywała działalności. Na 
taki stan rzeczy wpłynęło 
wiele czynników, przede 
wszystkim to, że do Zarzą- 
du wchodzili ludzie, nie prze 
jawiający aktygwności. Szer 
szy rozwój nastąpił zasadni 
czo dopiero w roku 1948, kie 
dy to partie polityczne i 
związki zawodowe przystą- 
piły do szerzenia idei spó 
dzielczych. Od tego momen 


rozwija się pomyślnie 


tu datuje się już systematy- 
czny i szybki rozwój. 
— Jak przedstawia 
szkolenie personelu? 
— Oprócz zorganizowane 
go w Piotrkowie kursu pra 
cowników, na który wyje- 
chała duża część personelu. 
Zarząd Spółdzielni dokłada 
wszelkich starań. aby do- 
kształcić pracowników facho 
wo į szerzyć wśród nich idee 
spółdzielcze. ' 
To udaje się nam dość do 
brze, tak że nie sądzę, aby 
klienci mieli powody do na 
rzekań, (Be) 


się 


Spółdzielcy 


radomszczańscy 
podjęli zobowiązania 


Przed kilku dniami odby 
ło się w Radomsku zebranie 
Komitetu Obchodu Dnia 
Spółdzielczości. Na zebra- 
niu tym ustalono dokładny 
program obchodu oraz za- 
akceptowano podjęte przez 
członków spółdzielni zobo- 
wiązania. Spółdzielcy ra- 
domszczańscy postanowili 
bowiem uczcić swoje Święto, 
przepracowanietn 3-ch gô- 
dzin przy budowie boiska 
sportowego, które jeszcze 
w bieżącym roku oddane zo 
stanie do użytku. 

(Be) 


Zakończenie roku szkolnego 


w szkole podstawowej Nr 6 


W gmachu szkoły podsta- 
wowej Nr. 6 w Radomsku 
odbyło się uroczyste zakoń- 
czenie roku szkolnego. Kie- 
rownictwo szkoły  zorgani- 
zowało wystawę prac ucz- 
niów z poszczególnych klas. 

W jednej sali rozwieszo- 
ne były rysunki, a w innych 
wszystko to, co wykonała 
młodzież na lekcjach zajęć 
praktycznych. Ponadto zor- 
ganizowano loterię fantową, 
z której dochód w wysoko- 
ści 9.873 zł. przeznaczono na 
zorganizowanie kolonii let- 
nich dla _ najbiedniejszej 
młodzieży robotniczej. 
Uczennice i uczniowie, któ- 
rzy ukończyli klasę VII po- 
żegnali swych wychowaw- 
ców i kolegów oraz przeka- 
zali swe prace samorządowi 
szkolnemu. Następnie po- 
szczególne koła organizacji 
społecznych, istniejące przy 
wyżej wymienionej szkole, 
składały sprawozdania ze 
swej rocznej działalności. 
Okolicznościowe przemówie 
nie wygłos'ła kierowniczka 
szkoły tow. Janina Taranek. 


Bandyci 


grasująca na terenie powia 


Wojskowym w Łodzi na se- 


RADOMSZCZAŃSKI” 


Za jednostkę obliczeninwą dla ogłoszeń wymiaro- 
wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 tamu (szpalty) 


łamów po 45 mm 
się za słowo. 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 70 10 30 zł 
ad 101 do 200 mm ne 110 

od 201 do 300 mm 160 160 

powyże) 300 mm 200 200 


Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse | kombinowane 0 


niedzielnych 1 świątecznych 


specjalnych 1 okolicznościo 


Od cen powyższych żadnych rabatów nie: dziela się 
Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miejsca i za 


je ponosi się żadnej odpo 


przed Sądem Wojskowym 


W styczniu zlikwidowana | mieszkańcach naszego- po- 
została niebezpieczna banda | wiatu. 


Po rozpatrzeniu sprawy 


tu radomszczańskiego. Człon Sąd wydał wyrok skazujący: 
kowie bandy stanęli 27 ubie| Dąbrowskiego 
głego miesiąca przed Sądem | zamieszkałego w Wojnowi- 


Bronisława 


cach na karę śmierci, Siwka 


sji wyjazdowej w Radoms-| Władysława (wieś Rogaczó- 
ku. Banda miała na swoim|wek) na dożywotnie więzie- 
czo-chłopskiej i zohowiazali|sumieniu szereg napadów|nie, Kosobudzkiego Mieczy- 
się osiągnać na okres letni|rabunkowych z bronią w ręjsława zam. w Gorzowie na 
sierpień i! ku, których dokonano na 


ENIE JETZT "TRE I EEE TE T E R 
CENNIK UGŁOSZERŃ 


3 lata więzienia, Załoge Ja- 
na zam. w Wojnowicach na 
15 lat więzienia, Wróbla 
Franciszka zam. w Roga- 
czówku na 12 lat więzienia, 
Barana Bronisława (Roga- 
czówek) — 12 lat, Łęgow- 
skiego Stefana (Górka) — 
3 lata, Raka Edwarda (No- 
wa Wieś) — 3 lata, Kowal- 
skiego Jana (Wojnowice) — 
3 lata, Mirowskiego Edwar- 
da (Gidle) — 12 lat, Meszow 
skiego Stefana (Gidle) — 3 
lata, Łabędzkiego Stefana 
(Dąbrowa Zielona) — 3 la- 
ta, Gonerę Jana (Wojnów) 
— 15 lat, Troszczyńskiego 
Władysława (Żytno) — 8 lat, 
Małolepszego Aleksandra — 
2 lata, Rozental Natalię — 
2 lata, Jędrzejczyka Włady 
sława — 3 lata. Mysłeka Ta 
deusza (Ciężkowice) — 7 lat, 
Machełę Władysława (By- 
tom) 8 lat. Bartosika Andrze 
ja — 6 lat, Zetonia Jana — 
3 lata. Synowca Bronisława 
— 5 lat, oraz Sokolińskiego 
Stanisława na 12 lat więzie 
nia. 


Czytajcie „Gios Radomszczański” 


Zebrani na uroczystości 
rodzice dziatwy szkolnej 
dziękowali gorąco kierowni 
ctwu i całemu gronu nau- 
czycielskiemu za owocną 
pracę. 

Następnie odbyła się część 


artystyczna, w której wzięli 
udział uczniowie szkoły. Na 
jezęść tę złożyły się tańce lu- 
dowe, recytacje okoliczno- 
Jściowych wierszy, występy 


„|chóru szkolnego i t, p. 


Kt. 


Co mówią klienci ? 


Sklep Powszechnej Spół- 
dzielni Spożywców Nr 3 
mieści się w niedużym loka 
lu przy ul. Reymonta. W 
chwili, gdy wchodzimy jest 
w nim kilka osób. Każda 
z nich spieszy się i chce jak 
najszybciej załatwić swe 
sprawunki. Nic więc dziwne 
go, że personel sklepu jest 
bardzo zajęty, tak, że tru- 
dno o chwilę rozmowy. Ko- 
rzystamy z tego, że jedna z 
ientek została już zała- 
twiona i rozmawiamy z nią. 

— „Zawsze zaopatruję się 
w tym sklepie — mówi ob. 
Sokołowska i jestem bardzo 


nam nasza rozmówczyni i je 
stem z tego zadowolona. 
Przede wszystkim mam 
pewność, iż mleko, które co 
dziennie tu nabywam jest 


pełnowartościowe, a nie 
jak to się często zdarza w 
sklepach prywatnych 
„ochrzezone". 

— „Szkoda tylko — mówi 
nam dalej — że w radom- 
szczańskich sklepach spól- 


dzielczych brak jest ostat- 
nio pieprzu i różnego rodza 
ju kasz. Z konieczności więc 
muszę chodzić do sklepów 


zadowolona. Przede wszyst- 
kim w sklepach  spółdziel- 
czych, można otrzy- 
mać podstawowe produkty 
po niższych cenach. O tym 
jednak, że stałam sie stałą 
klientką sklepów snółdziel- 
czych zadecydowało to,że w 
nich jest miła i uprzejma ob- 
sługa, która potrafi ponadto 
szybko i sptawnie załatwiać 
klientów“. 

W innym sklepie spółdziel 


prywatnych. Ma to tę „do- 
brą stronę, że dopiero wów- 
czas widzi sę różnicę w 
traktowaniu klientów. Per- 
sonel sklepów spółdzielczych 
jest bardziej uprzejmy i 
i sprawniej załatwia”. 

Tyle powiedziały nam na 
sze rozmówczynie. Od sie- 
bie możemy tylko dodać, że 
najlepszym dowodem, iż 
jest tak w rzeczywistości, 


czym rozmawiamy z ob. Jo-| jest stałe zwiększanie się 0- 
dłowską: — „Od dwóch lat|brotów sklepów  spółdz:'el- 
już kupuję tutaj — mówilczych. (Be) 


P. G. R. 


odbudowują budynki m'eszkałne 


iqasnodarcze 


Państwowe Gospodarstwa 
Rolne w okręgu 
przystąpiły do odbudowy B 
budynków mieszkalnych dla 
robotników rolnych. W sze- 


ściu budynkach  mieszkal- 
nych przeprowadza się ka- 
pitany remont. Ponadto roz 
poczęto budowę 3-ch łaźni 
natryskowych.  Równocześ- 


wych świetlic i 5 przed- 


łódzkim |szkoli. 


Kosztem 9 milion. 200 tys. 
zł. przeprowadza się kapi- 
talny remont 3-ch młynów 
i cegielni. W obiektach ry- 
backich odbudowuje się ślu- 
zy, urządzenia techniczne i 
groble, kosztem 15.300 tys. 
zł, W 30-tu obiektach rol- 


nie trwają prace przy urzą- |wacja urządzeń melioracyj- 
dzeniu i wyposażeniu 15 no 'nych. 


R dokonywana jest reno 


Coraz więcej sadów 
i ogrodów 


W Zarządzie Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych 
w Łodzi odbyła się konfe- 
rencja, na której zaplano- 
wano dalsze zwiększenie 
produkcji ogrodniczej w ma 
jątkach P.G.R. okręgu łódz- 
kiego. W drugim półroczu 
b. r. gospodarstwa sadowni- 
cze P.G.R. rozszerzą znacz- 
nie obszar sadów i szkółek 
drzew owocowych  Plannia 


się wysadzenie w tym okre- 
sie 15 tys. drzewek owoco- 
wych i 220 tys. sadzonek, 
przeznaczonych do szczepień. 

Zaplanowano również 
zwiększenie upraw warzyw 
do 182 ha. 

W .zwłązku z zaplanowa- 
nym zwiększeniem produk- 
cji ogrodniczej, wybudowa- 
na będzie w Pabianicach 
przechowalnia owoców. 
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PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 1915 widowisko 
śpiewno - taneczne „Kram z 
piosenkami”, 
Wszystkie bilety sprzedane 
— passepartout nieważne, 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Łódź Daszyńskiego 34 


Dziś o godz, 19.15 premiera 
komedii Scribe'a --SZKLANKA 
WODY”. 

Kasa czynna od if-ej do 


13-ej i od 15-ej, tel. 123-02. 


TEATRYLETNI OS * 
wl, Piotrrowską 94 
Codziennie o 10.30 w niedzielę 
1 święta o 16 1 19.30 „Jadzia 
wdowa”. 


PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
ul. 11-go Listopada 21, 
Codziennie o godz, 19.15 do- 
skonała komedia G. Zapolskiej 


„MORALNOŚĆ PANI DUL- 
SKIEJ" z udziałem Jadwigi 
Chojnackiej". 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Nieodwołalnie tylko do 5 


VII 49 r. „Dzwony z Cornevi- 
lie”. 
TEATR MELODRAM 
Nieczynny z powodu prób. 


ADRIA —„Krwawa Wendetta” 
gadz. 16, 18, 20.30. 
film dozwolony dla młodzie- 

ży od lat 14, 

BAŁTYK — „Ulica Graniczna” 
qodz. 16, 18,30, 21, 

film dozw. dla młodz. od lat 12 

BAJKA — „Cygańska Miłość 
godz. 17.30. 20. 

film dozw. dla młodz. od lat 18 

GDYNIA — Program Aktual- 
ności Kraj. i Zagr Nr 28" 
godz. 11, 12, 13, 16 , 17, 18 
19, 20, 21. 

HEL — (dla młodz.) „Za Wami 
Pójdą Inni” 
godz. 16, 18, 20. 

MÜZA — „Cezar i Kleopatra" 
odz. 18, 20.20. 

film dozw. dla młodz. od lat 14 

POLONIA „Ulica Granicz- 
na” godz, 15.30. 18, 20.30 

film _dozw. dla młodz. od lat 12 

PRZEDWIOŚNIE „Czarny 
Narcyz" godz, 16, 18. 20, 

film dozw, dla młodz. od lat 18 

ROBOTNIK — „Kulisy Ringu” 
qodz, 16.30, 18.30. 20.30. 

film dozw. dla młodz. od lat 14 

ROMA — „Rosanna 7 Księży: 

ców" modz. 18, 20.30. 

film dozw. dla młodz. od lat 18 

REKORD „Kurhan Mała- 
chowski” dla młodz. godz, 16) 
„Rzym Miasto Otwarte" go- 
dzina 18, 20. 

film dozw, dla młodz. od lat 18 

STYLOWY — „Zaklęta Narze- 
czona” dla młodz. godz, 16 
„Opowieś o Prawdziwym 
Człowieku” qodz. 18, 20. 

film dozw. dla młodz, od lat 14 


ŚWIT — „Volpon 
node 18, 20. 
film dozw. dla młodz. od lat 18 


TATRY —„Czwarty Peryskop' 
andr. 16, IR. 20, 

film dozw. dla młodz. od lat 14 

TĘ Kariera"  qodz. 


WISŁA — „Zbień z Dartmoor" 
nade 16 18.30, 21, 

film dozw. dla młodz. od lat 14 

WŁÓKNIARZ — „Ulica Gra: 
niczna” godz 157. 1R, 20.30 
dla młodz. od lat 12 

y „Cyrk" godz 


16 18. 20, 
film dozw, dla młodz. od lat 14 
ZACHĘTA — „Dżulbars" godz 
16, 18 20. 
film dozw. dla młodz. od lat 12 
DOZ YEAH ZYWO. 


Uśmiechnij się! 


Bez słów 


ność przekonać się naocznie o 
sy kolarzy-sprinterów, 

Już niejednokrotnie ogląduliś- 
my niemal wszystkich kolarzy, 
zgłoszonych do tegorocznych tir. 
strzóstw Polski, a pojedynki 
Kupczaka z Bekiem należą już 
niemal do tradycji, Mimo tych 
względów, zwolennicy kolarstwa 
w Łodzi jak nigdy Śpieszyć sią 
będą w dniu d ym do Ho 
lenowa z bijącymi sercami, Wy- 
dawałoby się, iż nie mają bynaj 
mniej ku temu powodów, ponie- 
waż ich na atutowy, Jorzy Bok, 
jest w zadowalającej formie. 
„Jednak nie o Boka w tym wy: 
padku chodzi, łodzianie bowiem 
marzą skrycie o przyszłych suk. 
tesnch miodego narybku kolar- 
skiego, o Marchwińskim i Boru- 
czu. Marchwiński ostatnimi awy 
mi wynikami, uzyskanymi na to- 
rze helenowskim, oraz cennym 
zwycięstwem nad czeskim kola- 
rzem Bzmidem usndowił się moe- 
no w. czołówce naszych sprinte. 
rów. 

Na liście zgłoszeń widzimy 
nazwiska Frąckowiaka z Pozna- 
warszawian: Wrzesińskiego, 


Tragiczna śmie 
sportowego Wł. 


Włókienniczy związkowy 
klub sportowy „Naprzód” w 
Rudzie Pabianickiej otrzymał 
wczoraj smutną wiadomość o 
utonięciu wiceprezesa sporto- 
wego ob. Roulka Jana, który 
wraz z sekcją kajakową klu- 
bu przebywał nad morzem. 


Roulka wraz z kolegą klu- 


czeka na M 

W dnin dzisiejszym tor kolarski w Helenowie będzie miej, 
scem zaciętej walki o zaszczytne miano mistrza Polski. 

W dnin dzisiejszym publiczność łódzka będzie miała moz- 


Koszulka z Białym Orłem 


możliwościach naszej ektrakla- 


Rudorta | oraz Włodarczyka, 
Przedstawie Ziem Odzyr- 
kanych na dzisiejsze zawody bp: 
dą bracia Janicey z Wrocławia. 
Wspomnieć należy również o 
norcie ze Śląska. Zawodnicy ci 
nie wyczerpują jednak listy zgło 
szeń, bowiem organizatorzy Mi 


strzostw Polski postanowili 
przyjmować zgłoszenia jeszeze 
na godzinę przed rozpoczęciem 


zawodów. Należy się więc spo 
dziować jeszcze liczniejszej oh- 


sady mistrzostw przez kolarzy 
prowincjonalnych, Ciekawi na 
szym będ 


x tych miast 
tory kolarskie, 
wcina i Ka- 


ze S$; 


sza. 


jac formę  poszczegó! 
zawodników,  spodziew: 
ję należy, iż właściwa walka 
o znezczytną koszulkę z Białym 
Orłem rozegra się pomiędzy trze 
ma faworytami — Bokiem, Kup- 
rzakiem i Marchwińskim. Czasy 
uzyskana przez tę „wielką trój 
ket! różnią się minimalnie. 


ró wice prezesa 


Docydować o wygranej winna 


K. S "Naprzód" 


kilka godzin trzymali go się 
jednak, starając się w ten spo 
sób doczekać jakiegoś ratun- 
ku. Gdy sytuacja stawała się 
już beznadziejną Zajfert zrzu 
cił z siebie ubranie i komplet 
nie wyczerpany przypłynął do 
brzegu oddalonego o 5 km. 
Na ratunek Roulka wypłynał 


strza Polski. 


rnezej taktyka, I w tym momer- 
cie nie wolno nam zapominać o 
zawodnikach s prowincji, bo. 
wiem nie wiadomo, czy który z 
nich mimo słabszej kondycji, nit 
zastosuje bardziej  skutecznoj 
taktyki. 

To właśnie  elemonty bio 
gów sprinterowskich zwalnia- 
ją nas w dostatecznym stopuiu 
ud stawiania ściślejszych horos- 
kopów, dotyczących losów dza 
viejszych Mistrzostw Torowych 
Polski. Już w dniu dzisi 
zobaczymy na torze Helenów. 
skim, który z naszych kolarzy 
lepiej będzie umiał połączyć ma 
ksymalny swój wysiłek z „naj: 
chytrzejzą* taktykę, co da 
mu w sumie koszulkę z Białym 
Ortem, 

Początek zawodów organizato- 
rzy wyznaszyli ua godz. 17-14, 
npelnjqc jednocześnie pod ndre- 
sem publiczności o nieutrudnin. 
nie prowadzenia zawodów wy- 
stawianiem nóg poprzez ogrodze 
nie toru. 


TOE MEA ZEE OW E TY 


Władze Kota Sportowego 


i podzia! pracy 

Naczelną władzą Koła 
Spórtowego jest Walne Ze 
branie. 

Walne Zebranie zwołuje 
Zarząd Koła, powiadamia 
jąc o tym wszystkich człon 
ków pisemnie, lub ogłosze 
niem przynajmniej na 7 
dni przed zapowiedzianym 
terminem. W zawiadomie- 
niu należy podać czas, 


miejsce i porządek obrad. , 
Obrady Walnego Zebrania 


biera Prezydium w ilości 


Nr 178 


e 
W Zwiazku Radzieckim toczą się obecnie rozgrywki piłki: 


skle o mistrzostwo ZSRR. Na zdjęcin fragment meczu Dynamo 
(Moswa) — Torpedo, który przyniósł zwycięstwo Dynamo 1:0 


Polska dopiero 


Trzeci etap wyścigu kolar 
skiego fockoła Węgier na tra. 
sie Miskolez — Budapeszt dłu. 
gości 181 km, wygrał Francuz 
Boutgetenu w czasie 5:37:47, 
przed Węgrem Kovacsem i Fran 
cużom  Lebeylie obaj po 
5:41:30 i Bałygą 5:41:82, 
8) Czyż — 5:44:36, 17) Nowo- 
czek 5:50:38, 38) Rzeźnicki — 
6:04:10, 40) Wójcik — 6:04:14. 
Wyścig ukończyło 42 zawodni. 
ków, 

Dalekie miejsca Rzeźnickiego 
i Wójcika spowodowała choro. 
ba Wójcika, Wójcik chciał się 
wycofać kilkakrotnie na trasie, 
na skutek złego stanu zdrowia, 
jednak ofiarna jazda Rzeźnie- 
ckiego, który wziął go „na ko. 
ło", pozwoliła Wójcikowi koń. 
czyć etap. Dalekie miejsce Wój 
cika spowodowało, że drużyną 
polska spadła w klasyfikacji 


bowym Zajfertem Jerzym wy 
płynęli na morze kajakiem 
żaglowym. W czagie burzy, ja 
ka ich zaskoczyła, kajak zo- |trzymającego się kurczowo 
stał wywrócony. Obaj przez |kajaka, ale już nieżywego. 

|) 


Co usłyszymy przez radio? 


6.50 Sygnał czasu, 6,55 Pro- 
gram dnia. 7.00 Audycja dla 
wsi, 745 Muzyka popularna. 
800 DZIENNIK PORANNY o. 
raz przegl prasy stoł. 8,25 Mu 
zyka popularna, 8.55 Audycja 
Społ. Komitetu  Radiofonizacj 
Krajn.9,00 Nabożeństwo z Kra- 


niezwłocznie kuter. Po długich 
poszukiwaniach `o godzinie 
4 nad ranem znaleziono go 


słuchowisko wg. sztuki Al. Fa- 
diejewa, 16,00 DZIENNIK PO. 
ŁUIDNIOWY. 16,20 Piotr Loca. 
tellis Sonata na wiolonczelę i 
fortepian, 16,45 „Nowa książki” 
1700 Koncert rozrywkowy. 
18.00 „Pan Tadeusz“ (24). 
1820 Utwory fortepianowe K. 
kowa. 10,00 Muzyka popularna |Szymanowskiego 18,40 „Na mu 
10.20 Audycja regionalna. 11,00 z,ycznej fali“ 19,05  ;Kroto- 
(Ł) Program na dziś. 11,05 (Ł) jchwila o bliżniakach“ franen. 
Muzyka z płyt, 11.25 (Ł) Ko_fska komedia ludowa. 19,30 
munikaty, 11,80 (Ł) Konrert|„Ozechosławncja przemawia do 
rozrywkowy 11,50 (Ł) „ Z fron,Polski*. 20.00 (Ł) „Nieznani 
tu radiofonizacji" — wiadom. (ludzie teatra“, 20.20 Muzy- 
w omów. dyr, okr. PR. A, Śmie| ka. ludowa. 2100 DZIEN. 
jana, 11,57 Sygnał czasu i HejjNIK WIECZORNY, 2140 Mu- 
nał, 12,04 Poranek symfonicz.izyka taneczna. 22.30 Wadomo.. 
ny, 13,00 Radiokroni ści sportowo. 22.50 (Ł) Winda 
Najciekawsze andycje pr mokai sportawa lokalne 22.58 
go tygodnia. 13,15 „Niedziels|(£Ł) Omów progr. na jutro. 
na wsi“, 14,00 „Nauka w służ.|23,00 OSTATNIE WIADOMO. 
bie odbudowy”. 14,20 „;Doktór|ŚCI. 23.10 Muzyka taneczna, 


5 osób w głosowaniu jaw- |ogólnej na czwarte miejsce. 
nym na podstawie zgłasza |DWsj pozostali członkowie ze- 
nych przez członków kan- —— 


dydatów. | 

Każdy ezłonek Walnego 
Zebrania ma prawo zabie- 
rania głosu w dyskusji 
nad poszczególnymi spra- 
wozdaniami członków Za- 
rządu Koła w kolejności za 
pisania się do głosu. Gło- 
su w sprawach formalnych 


Polacy- z Francji 


-w wyścigu dookoła 
Polski 
Ambnsada polska w Paryżu 
nadesłała list da Komitetu Or- 
ganizncyjnego Wyścigu Dooko. 
ła Polski, w którym potwierdza 


udziela przewodniczący || viadomość o kompletowanin dru 
Walnego Zebrania poza ko ||*yn5 kolarskiej, złożonej z. pol: 
lejnością zapisanych do ||skich zawodników - emigrantów 


Należy przypomnieć, że kolarze 
polscy we Francji, jak np. Fran- 
kowski, należą da czołówki ko- 
Inrstwa amatorskiego w tym 
kraju. Udział ich w Wyścigu Do- 
okoła Polski jeszcze bardziej 
rodnióstby atrakcyjność tej im. 
prozy, 


głosu mówców, gdy formal 
ność jest należycie umoty- 
wowana. Przewodnicząc: 

mu Walnego Zebran: 
przysługuje prawo odbiera 
nia głosu członkowi, gdy 
jego wystąpienie przekra- 
cza ramy punktu oŚrad 
lub gdy nie licuje ono z 
powagą obrad. Przewodni- 
czący Walnego Zebrania 
ma prawo przywoływania 
do porządku każdego człon 
ka, gdy jego zachowanie 
się wykracza przeciw przy 
jętym obyczajom. W wy- 
padkach rażących przewo- 
dniczący Zebrania ma pra- 


. 
Organizatorzy wyścigu otrzy- 
mali również list od Robotni 
Organizacji Sportu we Franc, 
PSG podaje, że chwilowo mie 
tożo podać 
dopiero po wyłonieniu zespołu 
15 zawodników i następnych eli 
minacjnch natali skład ośminosa 


Oj.boli« i „Telefon", 1437 Kon|23.50 Program na dzień następ 
cert Polskiej Kapeli Ludowej,|ny, 24.00 Zakończenie audycji 
15,00 (Ł) „Młoda Gwardia" —|i Hymn. 


Teodor Dreiser 170 


Tragedia Amerykańsk 


Matka mnie zapewniała, że możeć”... Może  skłonisz gu- 
bernatora, by zmienił karę w ostatniej chwili? Może skło- 
nisz ojca MeMillana, by zmienił o mnie zdanie i poszedł 
raz jeszcze do niego? Odrzucę od siebie wszystkie grzeszne 
myśli, Odmienię się! O. tak! odmienię się.. jeżeli tylko za- 
chowasz mi życie, o, Panie! Nie dozwól mi umierać teraz... 
nie dozwól. Będę się modlił.. z całego serca będę! Ześlij 


mi siłę * zrozumienie, i wiarę, i dar modlitwy. O, tak! 

W ten sposób spędzał resztę swych dni „czasem żarli- 
wie się modląc, czasem trwając długo w obłędnym lęku i 
myśląc o cierpieniach i głębokiej 


wierze matki. Odwie- 


potrzebę tej wiary, lecz zdawało mu się, że już ją 

posiada. że w niej znajduje spokój i zabezpieczenie. 

W takim stanie ducha za namową matki i pod kierun- 
kiem ojca McMillana, który poprawił nieco niektóre zdania, 
napisał odezwę do wszystkich na wolności, a głównie do 
młodzieży w jego wieku. 

„Zbliżając się ku Dolinie Śmierci, pragnę uczynić 
wszystko, by nikt nie miał najmniejszej watpliwości w 
nawrócenie się moje ku Jezusowi Chrystusowi, który 
dest naszym Zbawicielem i naibardziej oddanym przy- 


bowej drużyny na wyścig dodko- 
ła Polski, Zawodnicy przybęwą 
do Warszawy samolotem, 


wo nawet wykluczyć człon 
ka z obrad. 
— 


a a i 


jacielem. Żałuję mocno, żem w swoim życiu nie dał Mu 
pierwszeństwa i nie pracował dla Niego. 

Gdybym mógł znaleźć słowa, które by umiały skie- 
rować młodzież ku Niemu, uważałbym to za wielką ła- 
skę. Umiem jednak tylko tyle powiedzieć: „Wiem, w 
kogo wierzyłem, i ufam mocno, że w Jego rękach jest 
to, co popełniłem przeciw Niemu (Była to cytata, 
którą ojciec McMillan często powtarzał). 

„Gdyby młodzież dzisiejsza mogła pojąć radość 
1 zadowolenie, jakie daje życie Chrystusowe, wiem, 
że czyniłaby wszystko, aby stać się gorliwszymi chrze- 
ścijanami, i usiłowałaby żyć, jak Chrystus przykązał. 

Wszystko już spełniłem, by móe spojrzeć w oblicze 
Pana; wiedząc, że winy moje będą mi  przebaczone, 
ufnie i szczerze wyznałem je mojemu doradcy, a Bóg 
sam wie, jakie są moje winy. 

Spełniłem i zwyciężę! 


Clyde Griffiths", 

Pisał to w stanie różniącym się zupełnie od niedawnej 
duchowej rozterki, sam wzruszony tą zmianą w sobie, Po- 
dał swe pismo ojeu MeMillanowi, który uniesiony radością, 
zawołał: 

— „Zwyciężę?" Nie! zwyciężyłeś, Clydzie! „Dziś jeszcze 
będziesz ze mną w niebie". To są Jego słowa. Dusza twa 1 
ciało należą do Niego. Wynagrodzonyś wiekuiście przez. 
Imię Jego. 

Uszczęśliwiony z tak wielkiego dzieła. ojciec McMillan 
ujął obie rece Clisła i ucałował ie. a potem wziął go w ra 
miona: 
D-02194 


d. c. n. 


„(0:0) 


na 4 mejscu 


w wyścigu dookola Węgier 


spota jechali dobrze, Sałyga 
stracił niecałe cztery minuty 
do zwycięzcy, a Czyż 7 min, 

Drużynowo po trzech etapach 
klasyfikacja przedstawia się na 
stępująco: 1) Anstria 58:55:24, 
2) Nowoczek 19:40:20, 11) Czyż 
nia. 50:29:06, 4) Polska 59:40:36 

Tndywidualnia po TIT etupach 
ha (Austria), 10 M 
2 11) Czyż 
„ 13) Wójcik 19:54:12, 
15) Sałyga 19:64:40, 22) Rze. 
źmicki 20:18:30. 


Est. 
Imprezy sportowe 

w dniu dzisiejszym 

W Łodzi: 

Tor kolarski w Helenowie: 
godz. 17 — Torowe trótkody- 
stansowe Mistrzostwa Polski 
w kolarstwie. 

Piłka nożna: godz. 11 — bo 
isko „Związkowiec — Zryw; 
Ognisko — Związkowiec 
Zryw", Boisko PKS II Pabia- 
nice: PTC I — Widzew II. 

Boisko „ŁKS WłókniAr: 
„ŁKS Włókniarz TII“ — Bo- 
ruta NI. 

Godz. 16 — Boisko w Zgie- 
rzu: Włókniarz II — ZZK Nl, 

Godz. 18. — Boisko w Zgie- 
rzu: Włókniarz IT — PTC Tb. 

Godz. 18, — Boisko w Żych 
linie: Emka — Związkowiec 
Piotrków. 

Parking samochodowy przy 
ul. Daszyńskiego (róg Sienk'e 
wicza), godz. 7 rano: rozpoczę 
cie jazdy konkursowej w ra- 
mach samochodowych Mi- 
strzostw Polski na trasie: 
Łódż — Konstantynów — Lu 
tomiersk — Szadek — Łask— 
Łódż, oraz od godz. 10 rano 
pokazy próby zręczności dla 
automobilistów na lotnisku 
Lublinek. Wstęp na lotnisko 
bezpłatny, 

W kraju: 

O mistrzostwo Klasy Pań- 
stwowej walczyć będą w dniu 
dzisiejszym następujące zespo 
ły: Wisła — Warta, Polonia 
Warszawa—,ŁKS_ Włókniarz", 
ZZK — Ruch, AKS — Legia, 
Górnik (Szombierki) — Cra- 
covia, Lechia — Polonia By. 
om, 


—— 
GŁOS 
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